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POZNAŃ, 15 marca.
Śród ciszy, jaka obecnie znów poczyna świat dy- 

itd jiomatyczny zalegać, pojawiła się w tych dniach w Au- 
• jglii broszura, która niewątpliwie dużo wywoła rozgłosu, 

[ich. Wyświeca ona genezę zakończonej co dopiero wojny i 
rzuca jaskrawe światło na owę tajemniczą scenę w Ems, 
łtórój puszczony w świat z biura Wolffa telegram na­
dał tego rodzaju rozmiary, iż wypowiedzenie wojny ze 
strony Francyi stało się nieuniknioną koniecznością. — 
Zdaje się, że autorowi broszury udzielił rząd angielski

mi 
ł zn¡ 
ksp# 

(12

ans
o- pozwolenia czerpania z archiw ministerstwa spraw za- 

r:,,? granicznych w Londynie, gdyż w broszurze cytowane są 
■Jlniektóre dotąd nieznane depesze w brzmieniu dosło- 
^wnśm, co pismu całemu mdaje wszelkie cechy autenty­

czności. W każdym razie rząd angielski będzie zmu- 
ieiiiBoay w razie, gdyby przytoczone dokumenty były sfał­
szowane, publicznie im zaprzeczyć.
298T Autor wykazuje nasamprzód, że pozorna przyczyna

3
-ojny francusko-niemieckiój, kandydatura księcia Leo- 
olda Hohenzollern, rzeczywiście już na wiosnę 1869 r. 
oruszoną była przez dyplomacyą francuską w Berlinie, 
pboczém p. Benedetti oświadczysz góry p. Thile, który

spo-

iwa!
wuie iż

15,
pana 33. BUesfem, ulica Podgórna No. 14, 
t „ A3. JEŁnntoroteieea, ulica Szewska No. 1,
I » Ciasne»», ulica Fryderykowska No. 19,

pana AeytBprtt ASuseft, plac Sapieżyński No. 1/2, 
„ 33. ABÍéAtaelis, Mate Garbary No. 11,
,, A3. JPeietslaetufee, naprzeciw zegaru poczt.,

Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi L 
.arnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market. Na całą Szwaj- 

Eksp edycy

wni(!aręczał'o bezinteresowności Prus w tśj sprawie, - 
128 mówienie tój kwestyi groziłoby zerwaniem przyjaznych 

Jtósunków Francyi z Prusami. — Na dowód przyto-

gdyż nawet w razie zadowolnienia się Francyi zrzecze­
niem się kandydatury hiszpaóskiój przez księcia Leo­
polda Prusy będą zmuszone wymagać dal- 
szych wyjaśnień i żądać przyrzeczenia przy- 
zwoitszego zachowania się Francyi na przy- 
az.ł,ość- Teg0 samego wieczora ogłosiła Nordd. 
Allg. Ztg znany ów mglisty telegram o scenie zaszłćj 
pomiędzy królem a hrabią Benedetti w Ems, który to 
telegram hr. Bismarck natychmiast wszystkim repre­
zentantom obcych mocarstw przesłać rozkazał. „Ale 
owa mniemana scena - kończy autor broszury - nie 
miała rzeczywiście żadnego uzasadnienia fakty­
cznego. Innemi słowy, zawiadomił hr. Bismarck rządy 
europejskie o wypadku, który nigdy nie zaszedł a który 
przecież bezpośrednio wywołał wojnę.“ — Tyle autor 
angielski, któremu dotąd koła rządowe berlińskie ża­
dnego nie przeciwstawiły zaprzeczenia.

Z Paryża pomyślna dochodzi nas wiadomość, że 
gwardya narodowa, która na Montmartre strzegła dział 
zabranych, z własnego popędu w skutek starań mera 
Clemenceau zażądała od władzy wojskowój zaprzęgów, 
przy pomocy których część tych dział bezzwłocznie od 
wiozła do arsenału. Jest nadzieja, że przykład ten 
wpłynie zbawiennie na rokoszanów w Belleville i w in­
nych przedmieściach.

Cesarz niemiecki przybędzie 17 bm. do Berlina.

>s.zu :zone są w broszurze wyjątki z angielskiego archiwum. 
ldo“Idy w lipcu 1870 roku ponownie kandydatura księ­

cia Leopolda została podniesioną, głównie rząd angiel­
ski wymógł na starym księciu Hohenzollern, iż w imie- 

bniiu swego syna zrzekł się wszelkich pretensyi do hi- 
zie izpańskiego tronu. Sprawa byłaby załatwioną, goy- 
|rj, :y br. Benedetti nie był wyraził życzenia cesarza 

’japoieona, aby krói Wilhelm dał przyrzeczenie, iż raz 
w* la zawsze odmówi swego zezwolenia księciu Hohenzollern 
|CU' lo starania się o koronę hiszpańską. Król Wilhelm 

fUjidrzocił tę propozycyą a hr. Bismarck pozostał w Warzy- 
— tie, pezornie wcale się nie mięszając do sporu. W tym 

itacie rzeczy — i tu zaczynają się właściwe odkrycia 
iroszury — prosiła Francya Anglią o pośrednictwo. Lord 

czaIranviile wystóaował natychmiaśt notę do lorda Loftusa 
-z J,? Beriinie, powtórzoną w broszurze dosłownie, w któ- 
rty ćj tlómaczył, iż zdaniem angielskiego rządu może kroi 
edv(Vilhelm bez ubliżenia własnćj godności udzielić swego 
gs'(stwierdzenia faktycznemu już zrzeczeniu się księcia 
.3tijeopolda, skoro Francya w tym kroku upatruje rę- 
-1 jojmią na przyszłość. Wtedy wystąpił po raz pierwszy 

Bismarck z swego ukrycia, odrzucił stanowczo wszel-

Wybory.

ktokolwiek z oddaniem głosu do urny wyborczój 
nie pospieszył, łatwoby kandydat niemiecki 
mógł przejść. Nikogo przy głosowaniu brako­
wać nie powinno, a gdy każdy z wyborców spełni 
swój obywatelski obowiązek, wtenczas niewątpliwie 
zwycięztwo będzie po naszój stronie. W końcu 
niepodobna nam powstrzymać się jeszcze od jednój, 
jedynćj uwagi: zapewniają nas ze wszech stron, 
iż rozbicia, jak to poprzednio miało miejsce, 
przy obecnych wyborach nie będzie. Bierne 
wszakże zachowanie się w obec niniejszych wybo­
rów kogokolwiek z wyborców nie powinno i nie 
może być praktykowanćm, nie mówiąc już bowiem 
o innych powodach, przypominamy to jedno, iż tu 
każdy głos ma wielką wartość, i że być może, 
jeden głos zaważy na szali zwycięztwa, dla tego, 
komu na tśm zależy, by Niemiec nie zwyciężył, 
powinien głos swój na kandydata naszego złożyć. 
Powstrzymanie się od głosowania nie byłoby w grun­
cie rzeczy niczóm innćm, tylko jeśli nie milczącćm 
głosowaniem na Niemca, to w każdym razie okazaną 
pomocą przeciwnemu obozowi, bo zwiększałoby 
jego głosy a tćm samóm przyczyniałoby się do 
jego zwycięztwa. Powstrzymywania się kogobądź 
od głosowania inaczój tłómaczyć niepodobna i ina­
czej też niktby sobie nie tlómaczył. Zatóm zgo­
dnie, razem do głosowania a zwyciężymy!

Sz. Redaktorze, w mćm imieniu odpowiem kilku uwa­
gami, które właśnie z ustronia łatwićj mi może było 
pochwycić, eo przeszkadzać nie będzie gruntownćj 
i wszechstronnój odpowiedni, którą zapewne na takie 
wyzwanie sam dać zechcesz.

Przedewszystkiém wyznać muszę moje zdumienie, 
osłupienie prawie, rozczytując się w tćj odezwie! Prze­
wracam ostatnią stronę zaciekawiony, czy to redaktor 
się zmienił, — lecz nie! tenże sam bojownik żarliwy! 
Cóż się to stało, że taktyka i ton, przez tyle lat świe­
tnie aż do mistrzostwa w swym rodzaju zachowane, 
naraz się zmieniły?! Gdybym nie wiedział, co się 
w świecie dzieje, z samój tćj zmiany odgadłbym, że 
źle rzecz stoi naszych przeciwników. Nie masz wątpli­
wości, iż takie wyznanie przegranej, jest owocem osią­
gniętym przez stanowcze wystąpienie Dziennika za 
prawem, za zasadami, a przedewszystkiém temu za- 
wdzięczyć to trzeba, iż miął Dziennik nareszcie od­
wagę cywilną sięgnąć po reprezentantów tych za­
sad, przćciw którym walczy. Że one są zgubne dla na­
rodowości naszćj, powszechnie było uznane; ale mimo 
wstrętu, który wzbudzały, byłyby się one w cichości 
swobodnie szerzyły, póki się ktoś nie odważył wskazać, 
gdzie są ogniska, które są głowy, które kierują. Ten 
ogromny nimbus i nietykalność otaezające pewne osoby 
zerwany został; naocznie się dowiodło, że osoby te, 
które na innych polach mogą mieć największe zasługi, 
prywatnie mogą być najcnotliwsze, zgubny jednak 
wpływ wyw erają dla narodowości naszćj i pod tym 
względem muszą być wciąż jako niebezpieczne wyty­
kane. Ta to odwaga Dziennika sprowadziła zmianę 
taktyki Tygodnika Katolickiego. Tantaene ani- 
mis coelestibus irae! można było wciąż wołać na Ty­
godnik; nagle opuścił go święty gniew — i mówi
przyzwoicie, umiarkowanie, jak inni śmiertelnicy. Nie 
jest to jeszcze głos chrześciańskićj miłości, jakiegoby 
się po kościelnćm piśmie spodziewać należało, ale bo 
tćż jeszcze 4000 głosów padło na kandydatów ducho­
wieństwa, jak się Tygodnik chwali- — gdyby klęska 
większą jeszcze była, możeby zeszedł i ton Tygo­
dnika do jeszcze cieńszego diapazonu. Ale niechaj 
nas Bóg zachowa od przeceniania zwycięstwa lub cheł­
pienia się z niego, dla tego zachowaj, Sz. Redaktorze 
i nadal swoję taktykę, bo po wypoczynku tacy przeci­
wnicy wracają do walki tćm zaciętszej.

Pisma publiczne są lub być mogą bezosobistó; 
z niemi walczyć można o zasady, o teorye, nie wie­
dząc, kto ich przedstawicielem; lecz kiedy walka toczy 
się w praktyce życia, na ulicy że tak powiem, wtedy 
nie zasady, lecz tych ludzi, którzy zasady swe w życie 
wprowadzają, osobiście zwalczać trzeba; to jest rzeez 
przykra, nie jednemu wstrętua, ale jedynie do celu 
prowadząca. Moglibyśmy z przeciwnego obozu się uczyć, 
jak to się taka walka przeciw osobistościom przez fas 
i nefas prowadzi, ale nie! nigdy tych środków, których 
przeciwko nam używają, bym nio zalecił! Dobra sprawa 
jawnie i szlachetnie się toczy, nie sięga nigdy po 
broń słabych i tajemnicą swe cele zakrywających, broń 
podejrzeń, potwarzy i tę najhaniebniejszą ze wszystkich, 
obczert iania prywatnego charakteru swych przeciwników.

W dniu jutrzejszym przypadają ściślejsze wy­
bory w okręgu szamotulsko-obornicko-między- 
chodzkim. Kandydatem naszym na posła jest 
Stefan hr. Kwilecki. Przy pierwszćm głoso­
waniu polskie głosy przeważały tylko o 49 gło­
sów nad niemieckiemi. Gdyby nie owa nieszczę­
sna scysya, gdyby nie agitacya ultramontanów, 
kandydat nasz niewątpliwie byłby zwyciężył i dzi­
siejsze powtórne wybory byłyby zbyteczne. Ten 
pierwszy smutny owoc rozbicia powinienby i na 
przyszłość i przy obecnych już wyborach być dla 
nas nauką. Przekonani więc tćż jesteśmy, że 
przy obecnóm powtórnóm głosowaniu wszyscy wy­
borcy polscy skupią się, jak to jedynie przystoi, 
w jeden szereg i zgodnie głosować będą na kan­
dydata prawowicie postawionego, Stefana hr. 
Kwileckiego, a klęskę poprzednio poniesioną 
zwycięzkióm przeprowadzeniem tegoż na posła 
powetują. Dziś więć w przeddzień wyborów odzy­
wamy się jeszcze raz do wszystkich wyborców, 
wzywając ich gorąco, aby wszyscy jak jeden mąż 
do urny wyborczój stawili się i głosy swe złożyli. 
Przyczćm zapominać nie powinni, iż przy pierw- 

powtarzamy, tylko

( -------------------- _ ~ ---------J--------t------------------------------------------

«O mię pośrednictwo Anglii i polecił hr. Bernstorffowi oświad- 
^e’zjć lordowi Granville, iż przyjęcie propozycyi angielskiéj 
jjjjst dla króla niemożliwóm. Kanclerz północno-niemiecki 
Miitzjbył tćż bezzwłocznie do Berlina i nadał żaraz całćj 
?h a prawie charakter krytyczny. DepeszalordaLoftusa, 
epatowana z Berlina z dnia 13 lipca a oddrukowana 

3ni4 i i broszurze, donosi o rozmowie angielskiego atabasado- 
1.15 sną dniu tym z br. Bismarckiem. Kanclerz miał objawić
byil danie, że wojna z Francją jest nieuniknioną i że Niemcy do | , r~-------

U0‘i iéj zupełnie są przygotowane. Prócz tego dodał że król był o ! szych wyborach głosy polskie,
111 lfilA Offt TJ A1 Afl no TUOlłTZłYI TlTrznrl V» »»ił V-J T) z» J n A Q frlitC/AW mûniinnîriA «’Xvmsim[1215'^e w pojednawczym względem 
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B. Bolesławitę.
Część II.

Tom I.™(HI).

3l?g dalssy. Zobacz No. 12, 13, 16, 18, 19, 23, 24, 26, 27, 
29, 41, 55, 56, 57, 58 i 59).

Jenerał, który przyszedł dosyć posępny, stał się
WniejgZjm jeszcze. Bądź co bądź, wszystko, co sły- 
i? i przekonywało go, iż Polska nietylko ma-
yąlnie podzieloną była, ale duchowo rozbitą, że tu 

Jjuż jój nie łączyło z oderwanemi częściami, wszy- 
, o skupiało w obronną osobną całoatkę, już nie wie- 

u by kiedy czćm innćm być mogła, prócz jedną 
Planeboid drobnych, co z rozbitego świata po 

va ®efil® smutne się włóczą.
di S.8kL nie mógł zapobiedz temu, by rozmowa 

wpadła na ten tor poważny a chmurny, jako go­
ił 4p ,za^. PraBnElb by gość pod jego dachem był we- 
¿AĘiowiek to był rtarszój daty, który na roku 1831 
zvrn rlaC°’ °byczajach, bakenbardach i halsztuku się za- 
C|,„i a ówcześni lud/ie byli po trosze fataliści 
Lsnie. mówili: Jakoś to będzie! Więc ponalewał

1 \r "^cił łokciem doktora.
wief dodiÓWb° C° weselszeS0’ Panie 1§nacy “ a Śło

iDv»? ^ajc*eż panowie pokój tym malaturom satyry- 
ifiałQaSZ^° bie.dneg° kraju - E! dalipan tak źle 

••• Wszystkiego na rozum brać i nie należy i nie

hrabiego Benedetti, o 49 głosów niemieckie przewyższały; gdyby więc

Wiadomości urzędowe.
.... Wybór dr. Lundehn na rektora wyższój gzko!v miej­

skiej w Górze (Guhrau) potwierdzonym został.

Korespondencie Dziennika Pozn.

Ustronia, 12 marca.
(Uwagi nsd słowem zgody Tygodnika Katolickiego).

Szanowny Redaktorze! Na całćj linii bojowćj 
i rzeciwników naszych zagrzmiała tak głośno trąbka do 
odwrotu, czy tylko do zawieszenia walki, że aż do 
mego dolatuje ustronia. Jak gołąbek z różczką oliwną 
spada przedemną odbitka iygodnika Katolickiego 
ze słowem do ludzi dobrćj woli! Toć i na mnie kolćj, 
pomyślałem; glos to przemawiający do mego serca 
i temperamentu, nie żebym przeczył, że są czasy i po­
wody zmuszające do walki, nie żebym choć na chwilę 
wątpił, iż walka, którą Dziennik prowadzi, była ko­
nieczna i z jego strony sprawiedliwa; a!e każdy powi­
nien się znać i czuć, do czego zdatny.

Otóż do walki choćby najsprawiedliwszy, kiedy 
z ziomkami ją toczyć trzeba, nie mam piersi dość opu- 
klerzonćj, ale tćm pochopnićj chwytam choć za promyk 
nadziei wiodącój do zgody, skwapliwie więc biorę do 
ręki „Słowo do ludzi dobrój woli ‘ — i jeśli pozwolisz,
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można... coś trzeba na Opatrzność tćż spuścić! Wy- 
pijmy za zdrowie dobrych ludzi, o tych i w Galicyi nie 
trudno, choć ją oszkalowano...

Doktor podniósł kieliszek.
— Za zdrowie wszystkich tych, którzy czcigodnemu 

gospodarzowi są podobni, ale naprzód gospodarstwa!
Wszyscy się mszyli... trącono kieliszki, węgrzyn 

powoli wlewał szczerość i roźwięzywał języki... Byliby 
się też mo e sżczęśliwićj rozgadali i do praktyczniej­
szych doszli wynurzeń wzajemnych, gdyby u drzwi pier­
wszych nie dał się słyszeć głos jakiegoś przybyłego, 
który ze służącą gorąco się spierał o pozwolenie wnij

Słychać było wyraźnie z przedpokoju.
— Są goście, proszę pana — z daleka! państwo 

siedzą u stołu...
-- No to.co, że są goście? a choćby i z daleka? 

no to co, że siedzą u stołu? czy już dla mnie krzesełka 
zabraknie — hę?

— Ale proszęź pana? to może... może się pan 
każę opowiedzieć ?

- Ja? zameldować? u Skwarskiego? ale, moja 
panno! czy mnie po raz pierwszy widzisz? czy co?

Skwarski, poznawszy snąć głos, skrzywił się nie­
znacznie, serwetę odwiązał od brody, potarł nieszczę­
śliwą łysinę, zawahał się, na żonę spojrzał, jakby py­
tał, co tu robić i pospieszył Basi na pomoc...

Wszyscy milczeli... Z przedpokoju dochodziły głosy: 
Mój drogi majorze! proszęź cię, ta panna mi cbciała 
wstępu bez zameldowania odmówić! Staremu przyja­
cielowi...

— Właśnie pospieszyłem...
— Proszęź cię! mnie! mnie. Cha! cha!
Potóm jakby coś z cicha szeptano, potćm głos go­

ścia nieco żywszy dał się słyszeć — To mnie zaprezen­
tujesz... Oczy wszystkich zwróciły się ku drawiom... 
W progu ukazał się mężczyzna słusznego wzrostu, do-

brój tuszy, rumiany, siwiejący już, postawy bardzo zrę- 
cznćj, mimo srebrzystych włosów widoczne zdradzający 
do młodości pretensye, ubrany wykwintnie, ale bez 
błyskotek, rłowem nadrwyczaj przyzwoity, dobrego tona 
i miłćj, wygladzonćj fizyognomii. Był to pan Wilhelm 
Okoński...

Trudno powiedzieć, kto był pan Wilhelm Okoń­
ski, zkąd się on przed laty dziesięcią dostał do Kra­
kowa, co tu robił, z czego żył i czćm się trudnił. Stał 
pod Różą od dawna, wprzódy w hotelu Saskim, był tu 
niby gościem czasowym... alo wrósł zupełnie do Kra­
kowa. Doskonale mówiąc po francusku, będąc zasad 
przesadnie konserwacyjnych, należąc z zamiłowania do 
wyższego towarzystwa, był wszędzie bardzo dobrze wi­
dzianym. Do wszystkich znaczniejszych domów uczęsz­
czał, przy wszystkich grach, choćby najgrubszych, słu­
żył za niezmordowanego partnera, umiał się wśrubować 
do każdego lepszego, to jest świetniejszego towarzy­
stwa, a mimo że plotki roznosił i wszystko wiedział 
i w każdą intryżkę miejską nosa wścibił, wychodził 
zawsze cało, grał rolę powiernika przy matadorach, 
sam chętnie w innych sferach matadora udawał i — ot 
tak — szczęśliwie pędził życie bez troski, uprzyje­
mniane cudzemi obiadami, herbatą doskonalą, śniada­
niami lukullowemi... a dla wypoczynku wistkiem lub 
preferausem, lub choćby nawet diabełkiem.

Jednę miał wadę, z którćj sobie umiał przymiot 
zrobić, był z profesyi gastronomem. Za światią jego 
radą urządzano obiady i śniadania, wiedział najautenty- 
cznićj jakie wino kiedy podać wypadało, które potrze­
bowało chłodzenia a które ogrzewania, gdzie i po czemu 
był najlepszy węgrzyn, najprawdziwsze bordeaux i szam­
pan nie fałszowany. Pochwała pana Okońskiego star­
czyła, za patent — ale nią nie szafował, nie wszystko 
mu było dobre. Za własne pieniądze nie widziano go 
by jadł kiedy, fundusze tćż jego byłyg problematyczne, 
okryte tajemnicą najgłębszą, choć długów nie miał.

przegrane płacił i na ubranie ani na karty nie żałował 
Pokój jego w hotelu był przybrany bardzo wytwornie, 
ale tam oprócz cygara, nigdy nikt nic nie dostał. Za­
gadkowy ten człowiek rodzinę gdzieś miał, choć o niój 
mało mówił... herb zaś i na sygnecie i na cygarnicy 
i na małych sprzączkach był tak wyrazisty, iż o po­
chodzeniu z czystej krwi szlacheckićj nie mogło być 
najmniejszćj wątpliwości.

Przybycie pana Okońskiego do Skwarskich w cza­
sie obiadu dla wtajemniczonych w życie miejskie jak 
doktor Ignacy oznaczało, że już gość ćw o przybyciu 
pani Zbyskićj i jćj syna wiedział, że potrzebował ich 
widzieć, a dodatkowo może starego węgrzyna chciał 
skosztować. Na inne bowiem przysmaki kuchui skro- 
mnćj państwa Skwarskich nie mógł się taki człowiek 
łakomić, a raz na zawsze był zaproszony pod Bara­
nami.

Wszedł pan Wilhelm i jednym rzutem oka objął 
rozklasyfikował, ocenił towarzystwo... Zaprezentowany 
ukłonił się i grzecznie i bardzo zręcznie, krzesło sobie 
przysunął z gracyą wielką i ulokował się jakoś pomię­
dzy doktorem, który go cierpieć nie mógł, a jene­
rałem... J

Doktor i on żyli z sobą dosyć z daleka, stykali się 
rzadko, wstręt mieli do siebie wzajemny, ale byli 
z sobą bardzo grzeczni.

— Kochanego doktora Ignacego — rzeki Okoński 
nie widziałem od wieków wiecznych — cieszę sie,

że zdrów i dobrze wygląda...
Doktor skłonił głowę.
Rozmowa była trudną, ale w nawiązaniu i tkaniu 

jćj, nawet w najmnićj sprzyjających okolicznościach, 
pan Okoński był mistrzem. Wzywano go tćż w razach 
zdesperowanych, gdy nie spodziewano się jćj o włas iych 
siłach utrzymać.

— Państwo z Królestwa tego nieszczęśliwego, ode­
zwał się do pani Zbyskićj, ja także jestem obywatelem



Ale czas mi po tych wstępach przystąpić do treści 
słowa zgody.

Jest tam niejedna prawda; ale przymięszano tyle 
fałszu, iż ktoby chciał odpowiadać, musiałby rozprawę 
dwa razy dłuższą napisać. I nacóżby się to zdało 
wreszcie! Jednak, aby mnie nie spotkał zarzut, tak 
skory w ustach Tygodnika, iż potwarzam, iż mówię 
o fałszach a nie wskazuję jakie, — jedynie dla tego 
zacytuję choć jeden. Oto co mówi Tygodnik:

„I nikt się nie znalazł, jakżeśmy to już wspomnieli, 
coby wytłómaczył nieświadomym lub obałamuconym, że 
jeśli najsławniejsi ludzie stanu, ministrowie nawet, dają 
skwapliwie objaśnienia wyborcom swoim, nie ubliżało 
zgoła godności kandydatów wielkopolskich, żeby na za­
pytania księży wyborców odpowiadali, jeśli nie z wzglę­
dnością i uprzejmością, to przynajmniej szczerze i przy­
zwoicie.“

Jakaż to zla wiara w tym kawałku — boć po imie­
niu trzeba rzecz nazwać, nie mogąc przypuszczać, aby 
autor był tak ograniczonym, że nie rozumie, iż co in­
nego jest zapytać kogo o jego przekonania w czasie 
stawiania go na kandydata w powiecie, co oczywiście 
każdemu wyborcy dozwolone, — a co innego inkwizy- 
eyą z niego ściągać, kiedy już stanowczo przez powiat 
za kandydata przyjęty został. Tygodnik wprawdzie 
tak rezonuje: że duchowieństwo nie brało udziału przy 
agitacyi wyborczćj, to jest przy ustanawianiu kandyda­
tów w powiatach, więc nie mogło się kandydatów py­
tać i dla tego powinno mieć prawo, post festum 
przy wyborach protestować przeciwko już postanowio­
nym kandydatom! To jest twierdzenie; ale gdzież do­
wód na to, że duchowieństwo takie wyłączne prawo 
mieć powinno? Nie wchodzę tu głębićj w tę kwestyą, 
bo ją dalśj obszernie rozbiorę.

Ale mniejsza o prawdy ezy fałsze, które odezwa 
zawiera, to jedno zaznaczyć trzeba, iż jest wyraźnóm 
wezwaniem do zgody zakończonym tym błogim głosem: 
„Pokój na ziemi ludziom dobrćj woli” — I owszem, 
pokój, zgoda i my pragniemy tego samego, — ale ja­
kież warunki?

Otóż Tygodnik za warunek pokoju stawia baga­
telę — zmianę regulaminu wyborczego. Timeo Danaos 
et dona ferentes, — przychodzi mi na myśl; ale może to 
moje uprzedzenie; zajrzyjmy więc głębićj do tego wa­
runku. -- Oto co Tygodnik mówi: „Regulamin zmie- 
nićby należało w ten sposób, żeby zamiast głosowania 
od razu na kandydatów, co jest rzeczą nie prowadzącą 
do dobrego skutku, albowiem w takim razie wszystko 
od przypadkowości, od względów sąsiedzkich i od uspo­
sobienia chwilowego zależy, ogłaszano naprzód nazwiska 
kandydatów, a dopiero potćm, po dostatecznćm zastano­
wieniu się, po otrzymaniu od nich objaśnień, i po 
rozważeniu istotnćj korzyści spółeczności naszćj, listę 
ostatecznie układano. Byłaby to dwustopniowa przed­
wyborcza manipulacya, niezawodnie korzystniejsza i po­
ważniejsza od dzisiejszej. Skoroby przystano na tę zmia­
nę, znalazłby się zaraz sposób, aby duchowieństwo w tćm 
przedwstępnóm stadyum mogło zdanie swoje co do kan­
dydatów objawić. Tak kandytatury nie byłyby owocem 
h łasu, nacisku i przypadku, ale odtąd miałyby znacze­
nie rzeczywiste rozumnćj woli kraju.”

Czy każdy przeczytawszy ten galimatias zrozumiał 
o co chodzi, nie wiem, ale za to ręczę, że piszący wie­
dział czego chce a mnie wolno myśl jego przystępnićj 
wytłomaczyć.

Otóż po prostu mają być wybory jak dotychczas 
po powiatach; świeccy postawią kandydatów, i to jest 
pierwszy stopień. — Potćm kandydaci zapytani zo­
staną przez księży, czyli z katechizmu przesłuchani, to 
drugi stopień. — Kto przejdzie w drugim stopniu, 
będzie dopiero legalnym kandydatem, na którego już 
wszyscy solidarnie głosować muszą. Podziwiam tylko, 
jak mądrzy ludzie, którzy tak genialny sposób wyborów 
wymyślili, nie widzieli, że zbyt skomplikowana czynność 
zawsze jest szkodliwą; jabym w ich intencyi zapropo­
nował prostszy daleko regulamin następny:

§ i-
Na trzy tygodnie przed naznsciouym terminem wyborów 
zwołuje każdy dziekan księży swojego dekanatu celem wy- ! 
brania kandydatów do izby poselskiej. Wybrani przez I 
głosowanie duchownych kandydaci, w przeciągu tygodnia : 
na zapytania co do ich j rawewiernoici przez dziekana ' 
stawiane, odpowiedzieć winni. Gdyby który odpowiedzieć i 
nie chciał, przystępują duchowni do nowego wyboru.

§ 2.
Po ukończeniu tych czynności, odsyłają wszyaey dzie­
kani imiona kandydatów do redakcyi Tygodnika 
Katol., która według „wskazówki“ jaka jój udzieloną zo­
stanie, wysortuje jeszcze negretów od elektów i ogłosi 
którzy kandydaci i w jakich okręgach mają być wybierani.

To żarty! — Może i żarty, panowie, ale z waszój 
strony nie z mojćj, bo niech kto jak chce przewraca 
żądania Tygodnika, jak je w słowie do ludzi dobrćj 
woli podaje, a nic innego nie wyczyta. Duchowieństwo 
ma zabronioną agitacyą, — i Tygodnik powiada że to 
dobrze się stało i musi tak zostać, ale w zamian za 
takie ujęcie praw obywatelskich (ujęcie przez własną 
zwierzchność, ale nie przez świeckich) ma duchowień­
stwo wymagać po prostu przywileju, — aby mu

Królestwa... ale tam teraz życie stało się niemożłi- 
wćm. Ta biedna Warszawa...

Westchnął, zawtórowano mu...
— My tu przynajmnićj mamy swobodę osobistą, 

opiekę nad narodowością, i niech sobie ludzie mówią 
co chcą—żebyśmy nie mieli dezorganizacyjnych żywio­
łów, przy dobrćj woli rządu... bylibyśmy teraz jak 
u Pana Boga za piecem.

Doktor coś pomruknął. — Okoński spojrzał nań — 
rozśmiał się.

— Kochany doktor trochę jest pessymistą...
Ignacy ruszył ramionami. — Ja-pes-sy-mi-sta! No 

— proszę... panie majorze czy ja jestem pes-sy-mi-sta?
— Troszeczkę — rozśmiał się Skwarski...
— Niewiem, czy pani pułkownikowa Zbyska raczy 

sobie przypomnieć, przerwał Okoński, iż miałem zasz­
czyt być jćj prezentowanym przed laiy dziesięciu u pani 
hrabiny Augustowćj...

— Tak... przypominam sobie! szepnęła skłopotana 
nieco pani Zbyska, w istocie nie pomnąc nawet czy 
u pani hrabiny Augustowćj była. Okoński mówił daléj.

— Lepsze to doprawdy były czasy — i ludzie na­
wet między Moskalami nie źli. Książę Gorczakow un 
peu faible, mais très honnête homme... W zamku 
towarzystwo miłe, w Warszawie tyle domów, hrabiny... 
książąt... baronostwa... hrabiów...

Począł liczyć Okoński i po imieniu śpieszczono 
wymieniać osoby, z któremi, jak widać, żył na bardzo 
ponfałćj stopie.

Jenerał, Michalina, wszyscy pzypatrywali się temu 
bohaterowi salonów... on, wśród opowiadania, nie tra- 1 
cąc czasu, badał osoby, twarze, widocznie pragnął od­
gadnąć z kim miał do czynienia, z jakiego świata byli 
to przybysze... Nikt się nie odzywał; gospodarz tylko 
podał kieliszek starego wina.

— Ale, kochany majorze, ja, bo jeszcze obiadu nie 
jadłem, jestem zaproszony na piątą...

wolno było wybierać sobie tych których chce z pomię­
dzy przez świeckich już wybranych kandydatów, a gdy 
na żadnego się nie zgodzi, — to nawet postanowić no­
wego kandydata! Więc niejestże cały wybór kandyda­
tów przez świeckich illuzyą i marną czynnością? W i- 
stocie księża sami wybierają według projektu Tygo­
dnika.

A cóżby duchowieństwo powiedziało, gdyby inne 
stany tćż sobie przywileje takie zdobyć chcialy? 
Czemnźby szlachta nie miała tćż powiedzieć: — Wy, 
chłopi, mieszczanie, wybierajcie sobie bez nas jak chce 
cie, ale my sobie rezerwujemy dr ugi stopi eń, to 
jest prawo potwierdzenia, odrzucenia i w razie potrzeby 
postawienia nowego kandydata, — a to takiego, któ 
ryby nam na ten a ten program szlachecki przystał.

Równouprawnienie jest zasadą na którćj nowożytne 
państwa stoją; krok odstąpiwszy od niego, to będzie 
przywilej, więc niesprawiedliwość. Kiedy do 
urny wyborczój dążymy, to nie idziemy jako kapłani, 
szlachta lub w jakimkolwiek charakterze separatysty­
cznym — ale jako równi obywatele. To jest tak pro­
sta a kardynalna prawda, że póki jćj Tygodnik nie 
uzna, to nie masz zgody i nigdy być nie może. W ko­
ściele i wszystkiem co religii się tyczy, są kapłani prze­
łożonymi, mistrzami, nauczycielami narodu, i szacunek 
słusznie im się na ich stanowisku należy. Nikt też ze 
świeckich nie mięsza im się w kościelne sprawy. Ale 
na politycznem polu są duchowni nam równi i wię 
cćj przywileju wam przyznawać dla tego że duchownymi 
jesteście nikt nie będzie! — Nie pozostaje więc lic in­
nego dla was, jak albo podjąć się wraz z nami wszel­
kich eiężarów, które obowiązek obywatelski nakłada 
przy wyborach, — albo zupełnie zrzec się prawa gło­
sowania. Ta pretensya, aby nie być na przedwybor­
czych zgromadzeniach, aby nie wpływać na wybory — 
a potem dopiero je rozstrzygać — to — darujcie! zakra­
wa na takie przecenienie siebie i arogancyą, że podziwiam 
śmiałość i odwagę tych co z takiem żądaniem wystę­
pują. Wy macie prawo niezaprzeczone, jako katolicy 
jako księża tem bardzićj, do wpływania na to, aby tyl­
ko takie osoby były wybierane, które obok narodowych 
także katolickie interesa popierać będą, ale te wpływy 
wywierajcie drogą legalną, regulaminem przepisaną jak 
wszyscy świeccy, na przedwyborczych zgromadzeniach 
gdzie właśnie miejsce i pora, aby się nad charaktera­
mi przyszłych deputowanych zastanawiać i porozumieć 
z nimi. A potem czy już kandydat taki wybrany bę­
dzie, któregoście wy sobie życzyli, czy też inny, to so­
lidarność narodowa — do której zmuszeni jesteśmy w 
obec obcych żywiołów — nakazuje, abyście za wybra­
nym głosowali a nie wprowadzali nowego do nss libe­
rum veto.

Skoro jaki okrąg wyborczy pod waszym wpływem 
będący wybierze na legalnćj drodze samego redaktora 
nominalnego czy efektywnego Tygodnika Katoli­
ckiego lub korespondenta do Czasu, bądźcie przeko­
nani, że my liberalni solidarności nie zerwiemy, ale choć 
może ze wstrętem głosować nań będziemy. Więcćj tćż 
od was się nie wymaga, ale tego koniecznie 1 A jeśli 
tego równouprawnienia i tćj wolności równćj dla wszyst­
kich nie pojmujecie, — cóż za znaczenie mają wtedy wa­
sze piękne słowa: do ludzi dobrćj woli? Toć wy sami 
bądźcie sprawiedliwi i zacznijcie od siebie być dobrćj 
woli! Słusznie powiada Tygodnik: „Jest pełno ludzi do- 
trćj wiary, którzy nierozumieją o co chodzi i mniemają, 
że pokój istniał i że się pokój zakłóciło. Pokój nie 
istniał; istniały tylko pozory pokoju”. Ale nie słusznie 
przypisuje Tygodnik liberalnym, iż oni kłótnie z nim 
wszczynali. Czyż mógł być potulniejszy baranek, jak Dzien­
nik w ostatnich dwóch latach; czyż on kiedykolwiek ze 
swćj strony spory wywoływał z duchowieństwem, to jest 
z egzaltowanymi jego przedstawicielami? I na cóż mu się 
pokora jego przydała? Wszakże Tygodnik Katolicki 
nie przestawał go atakować, za słówka łapać, ciągle 
go podjazdową wojną trapić, — aż przecież i cierpliwość 
się przebrała. Dziś nie pozwoli Dziennik dokazywać nad 
sobą, boście nieoględnie z tćj podziemnćj minierskićj woj­
ny, która najdogodniejszą była dla was taktyką, przeszli 
do otwartćj walki, w którćj nie możecie placu dotrzy­
mać, bo jawność jest naszym największym sprzy- 
mńrzeńcem. Pizypomina Tygodnik Katolicki czasy 
Tygodnika Poznańskiego (który wychodził w r. 
1838—44) i utrzymuje, że się teraz zanosiło na powtó­
rzenie takich samych stosunków. Jest Tygodnik Ka­
tolicki w wielkim błędzie i pozwolimy go jako naoczni 
świadkowie tych różnych peryodów, któreśmy przecho­
dzili, oświecić. Czasy Tygodnika Poznańskiego były 
tćm, co Niemcy nazywają „Die Drangperiode”, czasy 
młodzieńczego, niedojrzałego polotu myśli, uniesienia za 
niedościgłemi ideałami i utopiami tak w dziedzinie poli- 
tycznćj, spółeczcćj jak poczęści i religijnćj. Myśl de­
mokratyczna, jako nowość nastaweła wśród młodzieży, 
a z nią różne teorye St. Simonismu i t. p. O tych to 
czasach przełomu można utrzymywać, że i radykalizm 
i rewolucyonizm jako teorye szerzyły się w Księstwie. 
Nastał rok 1848, w którym we Francyi przynajmeićj za­
częto owe teorye socjalne w czyn wprowadzać. U nas

— Choćby przed obiadem kieliszek wina wytra­
wnego nie zaszkodzi? zawołał Skwarski — prawda do­
ktorze?

— Szczegćlnićj gdy wino wytrawne pije wytrawny 
człowiek! potwierdził doktor Ignacy.

— Przedziwnie! zaśmiał się Okoński — zawsze 
dowcipny...

Doktor wedle zwyczaju głowę między ramiona 
wcisnął.

— Nie będą dziś państwo w teatrze — dorzucił 
Okoński — a! przecież warto widzieć Modrzejew.-ką... 
Jest to chlubą naszćj sceny, że taką dała teatrowi pol­
skiemu artystkę... prawdziwie genialną. Z kaźdćj roli 
umie ona wydobyć życie... Nieporównana et très 
comme il faut! Niepojęta rzecz, jak ta kobieta zro­
dzona na deskach teatralnych potrafiła zdobyć tę dy- 
stynkcyą, ten ton wielki... To geniusz...

Okoński był jednym z tych łysych wielbicieli ar­
tystki, którzy rozpływali się nad Adrjenną Découvreur... 
Rezmowa zwróciła się na teatr... potćm na wystawę 
sztuk, na restauracyą ołtarza Panny Maryi, na odkrycie 
zwłrk i pogrzeb Kazimierza Wielkiego. Niepotrafił 
wszakże zarzucając najrozmaitsze wędki p. Okoński 
złapać na nie osób, z których dobyć pragnął jakieś 
charakterystyczne słowo. Jenerał słuchał z uwagą, pani 
Skwarska potakiwała, pułkownikowa uśmiechała się, 
Michalina siedziała poważna i surowa.

Dla tak zręcznego człowieka, jakim był p. Okoński, 
milczenie samo już coś mówiło. Oznaczało ono, że się 
ci ludzie obawiali wygadać... co tćm większą obndzało 
ciekawość. Ofiarował swą pomoc w dostaniu biletów 
do loży, ale pułkownikowa podziękowała — nie szło... 
Skwarski był zakłopotany, doktór milczący. Po kilku 
próbach Okoński trochę zamilkł, zdawał się szukać tćj 
nowój beczki, z którćj by mógł zaczerpnąć.

Major trochę był oźywieńszy i mnićj ostrożny niż 
zwykle po węgitrskićm winie.

przecież miłość ojczyzny, która jest aniołem stróżem 
narodu, odwiodła i wtedy nas od wszelkich prób nie­
bezpiecznych, bo jedno tylko było dążenie by walkę roz­
począć z ostatnim—jak się wtedy zdawało — wrogiem 
cywilizacyi. Otóż w czasach 48 roku i parę lat po tćm 
były w Księstwie trzy stronnictwa, trzema pismami re­
prezentowane. Przegląd Poznański konserwatywne 
stronnictwo przedstawiał i stał na katolickim a nawet 
ultrainontańskim gruncie, gdyż wszystko, politykę i sztu­
ki i nauki religijnemu swemu pojęciu podporządkował. 
Gazeta Polska była orgauem liberalizmu odpowiada­
jącego stanowisku tiers-état czyli bourgeoisie we Fran­
cyi; — nareszcie Dziennik Polski z godłem wolność, 
równość i braterstwo, był pismem demokratycznem. 
Po za tćm daleko, jako skrajne i w istocie radykalne 
były pisma Woykowskiego, mianowicie: Gazeta Wiel­
kopolska, Niedzielna bez znaczenia i wpływu.— 
Wszystkie te pisma toczyły zasadnicze między sobą wal­
ki, w latach 1848 do 1850, po czćm w skutek reakcyi 
i utrudnionych prasowych stósnnków, wyjąwszy Przeglą­
du, upadły a powstał natomiast od lipca 1850 r. 
Goniee Polski, w duchu dawnćj Gazety Polskićj, 
choć dla stósunków zmienionych z większą powściągli­
wością redagowany. W programie jego powiedziano: 
„Jeżeli teraz kto z ciekawych czytelników zapyta: 
czyśmy konserwatystami czy rewolucyonistami, postępo­
wymi czy wstecznikami, jezuitami, czy demokratami, 
ludźmi porządku czy czerwonymi? na tak dużo pytań krót­
ko tą rażą odpowiemy:

Wiele ¿baczenia do nazw tych wszystkich, do tych 
wszystkich sztandarów używanych i nadużywanych, Bóg 
wie w jaki sposób, włóczonych po błocie, rozwieszanych 
nad zastępami, których nicość zupełną zakrywać miały, 
wiele znaczenia do tych nazw nie przywięzujemy. Cho­
dzi nam bardzićj o rzecz sarnę jćj prawdę wewnętrzną. 
Wszakżeż nie przeczymy, że byle sumiennie używane, 
wygodne i pożądane są sztandary, co na pi< rwszy rzut 
oka przeciwne obozy odznaczają.

Przedewszystkićm jesteśmy Polakami”.
Daléj objaśnia Goniec, że jeśli zachowanie naro­

dowości jest konserwatyzmem, to rozumie się, że jest arcy- 
koiserwatystą. Jeśliby kto pod konserwatyzmem zaś 
rozumiał zachowanie bezwzględne co stare, wstręt do 
wszelkich przekształceń i rozwoju, to się oświadcza 
Goniec sercem i duszą za postępowego, — „A gdzież 
reszta wyznania wiary politycznćj ? Reszta wyznania wiary 
złożona tymczasem w sercu.”

Goniec przecież, choć najoględnićj redagowany, 
uległ po dwóch latach prawom prasowym i odtąd nie 
było niepodległego organu dla opin i publicznćj, bo 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego rachować do tego 
nie można. Dopiero w r. 1859 powstał Dziennik 
Poznański, trwający dotąd.

Otóż po przypomnieniu tćm i odsyłając po dowód 
do cytowanych pism, twierdzę: że w czasach Tygodnika 
Poznańskiego a szczególnićj w latach rewolucyjnych 
48—50, w których najrozmaitsze opinie się wyrabiały, 
dopiero w Księstwie możnaby utrzymywać, iż między 
innemi także i dążności radykalne się szerzyły, ale jak 
jnż Goniec od stronniczych programów odszedł i na 
sztandarze swym nic więcej nie napisał jak : „narodowość 
polska“ — tak tćż i w całćm spółeczeństwie naszćm 
wyrobiło się odtąd przekonanie, że na dziś żadne do­
ktryny zbawić nie mogą, że każdy swe indywidualne 
przekonania polityczne (zachowując je dla siebie w głębi 
serca) w działaniu na zewnątrz poświęcić winien na oł­
tarz ojczyzny, —■ bo interes gwałtowny musi nas wszy­
stkich łączyć, — interes zachowania narodowości prze­
ciwko wszelkim ku zagładzie ;ćj zmierzającym napa­
ściom. W tćj walce potrzeba skupienia sił i solidar­
ności, którą jedynie przez to osiągnąć można, iż wszel­
kie inne cele stronnicze jako podrzędne zaniechane zo­
staną.

Taki tćż program od początku swego istnienia i 
do dziś dnia zachowuje Dziennik Poznański. Być 
może, że ludzie, którzy redagują to pismo, że kores­
pondenci i wszyscy którzy go wspierają w jakikolwiek 
sposób są najrozmaitszych przekonań; może i prawdziwi 
racyonaliściby się znaleźli, — i cóż z tego, kiedy 
wszyscy są patryoci, kiedy wszyscy tę ideę czy uczucie 
— Polska — i miłość do nićj — wyżćj stawiają nad 
swoje zasady, kiedy nakazali milczenie tym zasa iom dla 
utrzymania solidarności! Fałszem więc jest wszelki 
zarzut racyonalizmu w dzisiejszych czasach; przeczymy 
temu najmocnićj, aby w spółeczeństwie naszćm jaka­
kolwiek doktryna była celem usiłowań — wyjąwszy 
jednćj — ultramontacizmul I otóż w czćm my 
narodowcy różnimy się od was; — dla nas narodo­
wość polska jest najwyższym celem — (dodaję dla sofi­
stów, że celem ziemskim, co wcale nie przeszkadza 
dążyć do królestwa bożego); temu najwyższemu celowi 
poświęcamy wszelkie nasze sympatye i przekonania po­
lityczne; — Wam zaś jest Rtym pierwszą ojczyzną, 
odbudowanie świeckiego państwa dla Ojca S. bez 
porównania wyższym interesem, jak przyszłość Polski. 
Otóż zasadniczo i na zawsze drogi się nasze rozchodzą, 
bo na waszćj drodze nietylko do Polski dojść nie mo-

— Już to, odezwał się — niktby lepićj nas nie 
' objaśnił o tutejszych stósunkach nad pana Okońskiego.
) Pan... pan... (jąkał się nie mogąc przypomnieć nowego 
' nazwiska jenerała)... pan Szarliński ma podobno myśl 
' nabycia tu dóbr...

Żywo obejrzał się Okoński...
! — Ol nic łatwiejszego, rzekł uśmiechając się —

cała Galicya jest do sprzedania... dóbr więcćj niż ku­
pców... Prusacy nabywają nieustannie...

Pan dobrodzićj chciałby w Krakowskićm.
Jenerał nie rad może, iż go zdradzono przed ob­

cym, nie mógł się już cofnąć.
Nie jestem jeszcze zdecydowany — odpowie­

dział — chciałbym się rozpatrzeć.
Okońskiemu znać potrzeba rozpatrzenia, protekcyi 

słodką uczyniła nadzieję śniadań, obiadów... wieczorów 
i żywo począł.

— Naprzód nieuchronnie należy porobić znajomo­
ści. Każda prowineya ma dystyngowane rodziny, którie 
ją reprezentują... w tych domach najlepićj się można 
poinformować. Rodziny te właściwie rządzą krajem 
i wpływ nań największy wywierają... nie wchodząc do 
tych domów, kraju się nigdy nie pozna... i nic się 
w nim nie zrobi... Gdyby pani pułkownikowa życzyła 
sobie... lub pan dobrodzićj (wskazał ,na jenerała) chciał 
zrobić znajomość ja, na którego są dosyć łaskawi.i

— Nieskończenie wdzięczen jestem, przerwa jene­
rał — korzystałbym z jego uprzejmości, ale tym razem 
bawimy tak krótko...

Na tćm się skończyła próba. Okoński wypił jesz­
cze kieliszek wina, starał się wybadać pułkownikową.

— Przypominam sobie, że pani dobrodziejka miała 
syna w Petersburgu? nagle począł Okoński.

Na te słowa twarze wszystkich, oprócz jenerała, 
który pozostał spokojnym, tak się zmieniły, tyle spoj­
rzeń skrzyżowało, iż Okoński bystro dorozumiał się, że 
na coś musiał bolącego nastąpić.

żn8, ale co więcćj kościołowi samemu, którego sądzk 
być filarami, najokropniejsze ciosy grożą. My naro^ c 
wcy lepszymi pod tym względem jesteśmy opiekuj 
katolicyzmu od was, bo my wiemy, że co u nas kata 
licyzm utraci, to będzie łupem schizmy, a schizma 
wadzi do Moskwy! Oto jest gwaraneya, którą J n 
narodowcy dajerny, bez potrzeby podpisywania czterJ s 
punktów, że interesów katolickich bronić będziemy, x 11 
bo czujemy i głęboko o tćm przekonani jesteśmy, j 
ujma katolicyzmowi jest ujmą dla narodowości w Dil 
szóm położeniu. Jakąż natomiast możecie wy nam d,j 
gwaraucyą, że cbcecie zachować polskość, że stale i 
czynnie dla nićj pracować będziecie? — Czy te kil^ n‘ 
słów umiarkowańszych w słowie do ludu dobrćj 
mogą nas przekonać o waszćj dobrćj wierze we wsz. 
stkiern co czynicie? Proponujecie zgodę — i jakby s, 
wyszydzenie nas, żądacie regulaminu wyborczego, (¡^ 
ryby całkowicie wybory w ręce wasze oddał! — I 
ebeemy zgody, ale możliwćj i szczerćj, a podajemy tf DI 
stępne knterium do ocenienia, z kim zgodnie iść u, 
żerny. Ktokolwiek wierzy w Polskę, nie wątpi o pra, 
wie, jakie ona ma do bytu, i dla Polski sumiennie pr#, 
cuje, nie troszcząc się czy i kiedy ona bę Izie, z has)et L 
rób co możesz, a będzie co być może czyli co Bóg pr2e. 
znaczy; — ten jest naszym, z nim w zgodzie brater. 
skićj działać będziemy, choćby się nazywał ultramonta 
ninem, jezuitą czy racyonalistą i czćmkolwiekbądź. j(t 
zaś dla innych celów pracuje, komu Polska jest pOj. 
rzędnym, drugim, przypadkowym celem, z tym inożen, 
tćż mieć przypadkowo kompromisowe wspólne dziak 
nie, — sls zasadniczo jest on wrogiem naszym, pn 
ciwko któremu walczyć za obowiązek uważamy.
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(Sojusa Rosji s Prusami i różne ztąd kombinacye.— Zmarnołi
nie funduszów katolickich. — Lud petersburgski).

(G). Nie sądźcie, że tylko u was, a raczćj i w ci 
łćj Europie, przyjazna i dziękczynna depesza cesarz 
Wilhelma do Aleksandra, jak również odpowiedź osta 
tniego - robią silne wrażenie; są one i tu przedni, 
tem ogólnych badań, dociekań i dają powód do najroi. 
maitszych wniosków. Nie wątpią tćż, że zaraz po pj, 
wrocie hrabiego Bismarcka zaczną się narady względy 
kwestyi wschodnićj, a raczćj słowiańskićj. W Peten 
hurgu, a szczególnie w Moskwie, są tego przekonani! 
że południowi Słowianie czekają tylko chwili, ażeby pc 
wstać. Wkroczenie wojsk rosyjskich do Turcyi będiis 
hasłem ogólnego zaburzenia, —• a co dalój nastąpi, jj| 
się zachowają Słowianie austryaccy — przewidzieć trt 
dno. Rozumniejsi Serbowie, pamiętając na tylokrotn 
uwodzenia, mówią, że wcale sobie nie życzą przeistoczę 
nia ich ojczyzny w serbską gubernią, z rządami gubei 
nialnymi, gubernatorami i wojennymi naczelnikami. T 
samo i inni. Ale agenci Milutina i Ignatjewa działaj 
energicznie, a ruble i dukaty rosyjskie, których mytf 
na oczy nie widzimy, zniewalają większość, szczególni 
duchowieństwo, które natarczywie popiera sprawę. Pri; 
pominają tu sobie i pobyt księcia czarnogórskiego li 
kołaja w roku 1868, jak również metropolity serbskiej 
Michała w r. 1869, wychowanego w moskiewskićj aka 
demii duchownćj i najzupełnićj oddanego Rosyi. Wsij 
stkie te domniemania domyślać się każą, że południoi 
Słowianie powstaną, skoro tylko wojna wypowiedziani 
zostanie.

O tajemnym związku Rosyi z Prusami jeszcze w Em 
zawartym wiedziano tu oddawna. Nietajnćm jest ja 
dziś w całćj Europie, z jaką niechęcią przyjęto tu wij 
domość o tym związku i przeciwnie jak wielkie by! 
współczucie dla Francyi. Dziś, kiedy losy Francyi zi 
stały rozstrzygnięte w ten bolesny sposób — współczi 
cia to nie ma granic. Nietylko klasa oświeceńsza, 
lud, ludzie spełniający najniższe funkeye, n. p. doróżki 
rze, Stróże domów itd. głośno wynurzają swój żal i ul 
skiwania, a zarazem nienawiść ku Niemcom. Gdyby ni 
wiadoma wszystkim łaska cara ku Niemcom i jego pri; 
jaźń z wujem Wilhelmem, zaiste, położenie Niemo!' 
petersburgskich byłoby fatalne.

Dziś, kiedy ten krwawy dramat już ukończony, 
kiedy losy Francyi zostały już zdecydowane, atu w Pi 
tersburgu ruch nadzwyczajny w ministeryum wojny 
szczególnićj zaś w intendanturze — zapowiada blisl 
wojnę — mimowoli oczy zwracają się na Wschód... 
Czy Turcya znajdzie sprzymierzeńców, czy Anglia zecht 
ją wesprzeć — to jeszcze kwestya; ale to pewna, żet 
Gorczakow, ogłaszając owę notę czarnomorską, wiedzii 
dobrze, jakie aastępstwa mogą być tego gwałtowne; 
złamania traktatu — lecz właśnie liszył na pomoc i w 
parcie ze strony potężnych dziś Prus. Tak więc czeksin 
nowego dramatu. — Czy Prusy bezpośredni przyj mą' 
dział w wojnie — to rzecz wątpliwa; ale dla Rosyi jt 
rzeczą nader ważną widzieć rękojmią, że pod proiekcj 
Prus — kwestya wschodnia, słowiańska czy tćż czaru; 
morska — nie znajdzie oporu ze strony Austryi. —1 
nawet i tacy, którzy domyślają się, że porozumie! 
z Austryą w tćj mierze już nastąpiło. W związek i 
Prus z Austryą, tajemny przed Rosyą — nikt tu i 
wierzy. Dowodzenia, raczćj domysły, że Austryą pi
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— Mój syn, cicho bardzo... odpowiedziała pułk 
wnikowa — zginął.

Milczenie: zmięszał się badacz... ale popatrzyć 
znowu po otaczających sam nie wiedział co wnosić

Natrętna jego wizyta dosyć już była długą i 
skuteczną, a że dawała mu prawo odwiedzenia p 
wnikowćj. Okoński spojrzał na zegarek, począł 
żegnać i przeprowadzony przez Skwarskiego wyszedł

Wszyscy lżćj odetchnęli. j
Doktor Ignacy jakby sam do siebie wymówił • 

stojącego przed sobą kieliszka—truteń! Uśmiechpr- 
biegł po ustach staruszki gosposi. _ J

Przybycie Okońskiego zwiastowało pułkownikom 
iż tegoż dnia o nićj wiedzieć już i mówić będą w tj 
kołach, w których się Okoński obracał.

— Masz pan dobrodzićj żywy dowód — ozwal 
cicho bardzo doktor, że przecie i u nas est m°i, 
in rebus. Oto ten miły i wielce szanowny pan ’ 
hełm Okoński, lat dziesięć jak się tu osiedlił i 
państwo, że mu dobrze — utył nawet. J

Świadczy to przeciwko mnie i moim pes-sj®^ 
cznym zapatrywaniom... Mea culpa. Powinij 
być rozgrzeszonym.- Nie prawda majorze?

— Ja ciebie bez spowiedzi rozgrzeszam, r°zS^J 
się Skwarski, bo i ty mój doktorze... stary PoczC 
gdera..), a serce masz złote... ,,

Zaczęto się ruszać na znak dany przez gospo“. 
od stołu... Basia wnosiła czarną kawę na tacy 01
mnéj... A była to taca srebrna wyprawna jeszcze,
rćj przyjemnie było na świat wyjrzeć przy $ “ 
sobności.

(D.lazy ciąg nastąpi.)
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dzje z Prusami na Rosyą, — wzbudzają śmiech. I rze- 
cZywiście, n e ma w tém przypuszczeniu najmniejszej
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loiki. Na co Prusom związek z Austryą przeciwko Ro 
j»i, skoro potrafią i bez jéj pomocy dojść do zamierzo­
no celu, a wtedy dopiero, pochłonąwszy Niemcy au- 
gtryackie, udzielić Habsburgom jako wynagrodzenie od­
robinę z łupów na Słowiańszczyźnie. — Jeżeli na tych 
podstawach są porozumienia z Austryą — wierzyć w nie 
¡nożna. — Ubliżające to dla Austryi — ale bezstronny 
pogląd na obecne stanowisko tój spróchnialéj monarchii 
Habsburgów przekonać może — że jój przyszłe losy nie 
na Niemcach, ale jedynie na Słowiańszczyźnie opierać 
się mogą.

Są jeszcze innego rodzaju wnioski w Petersburgu, 
gą ludzie, którzy wychodząc głównie ze stanowiska kwe­
sty! finansowój, jak wiadomo, Obecnie w Rosyi nader 
oplakanéj, wnoszą, że dziś rozpoczynać wojnę — rzecz 

a( pjemożliwa. Chętnie więc wierzą dwuznacznym wyra- 
o¿ iom gazety „Turquie,“ że w skutek wynalazku torpedo 

neutralność morza Czarnego nie ma już dziś dla Turcyi 
téj doniosłości, jaką miała przy zawarciu traktatu pary- 

Pfi skiego. Na téj zasadzie wnoszą, że jeszcze przed ogło­
szeniem noty ks. Gorczakowa, musiał jenerał Ignatjew, 
poseł rosyjski w Stambule, porozumieć się z Portą Ot- 
tomańską. — Następnie chętnie uwierzono wnioskom 
„Libérte,“ że jakoby Rosya przyrzekła Turcyi współ­
działanie swoje, ażeby Egipt i Tunis mogły być zamie­
nione w prowincye tureckie — bezpośrednio zależne od 
niej. Ale takie rokowania niewielu znajdują zwolen­
ników.

Mówią, że wojna w powietrzu czuć się daje. Otóż 
dziś właśnie tysiączne objawy przepowiadają bliski jéj 
wybuch. Może tóż wojna potrzebną jest i dla samego 
spokoju panującój rodziny. Dziś nie ma nihilistów i se- 
cyalistów, których się tak lękano — ale są masy ludzi 
niezadowolonych z istniejącego biegu rzeczy — wyrobił 
się głos opinii publicznéj, który woła, że czas już ażeby 
stargano więzy krępujące rozum i najzacniejsze dążenia 
dla dobra narodu; głos ten staje się coraz donioślejszy, 

fH'O tak, że żadna siła III wydziału (żandarmeryi) przytłu- 
¡roi mić go nie zdoła. Katastrofa możliwszą jest, aniżeli 

Pł się komu zdaje,— a właśnie tylko wojna na zewnątrz 
“den może ją odwrócić. Taka katastrofa możeby już dawno 
ten wybuchła, gdyby nie naszo powstanie, które ją powstrzy- 
anij mało, czego nam nigdy darować nie mogą ludzie postę- 
r po- powi, mówiąc, żeśmy się pospieszyli.

Finanse rzeczywiście są w złym stanie, — wszakże 
, jal środkow nie zabraknie; skoro tylko wojna wybuchnie 
tru pod hasłem prawosławja i narodnosti. — Jeżeli 

■otnj skarb pusty, jeżeli stan szlachty w ogóle jóst najopła- 
oczf kańszy — znajdzie się dużo jeszcze kupców miliono- 
ibei wych, którzy za lada krestik wyliczą hojne ofiary. Są 

jeszcze skarby nieprzebrane w prawosławnych ławrach 
(klasztorach metropolitalnych), *) jak również w zarzą­
dzie synodu prawosławnego, który posiada źródło nie­
wyczerpane tak nazwany pobór ze sprzedaży świec cer­
kiewnych (swiecznoj »bor), a przynoszący miliony 
corocznie.

Że rząd w krytycznéj chwili potrafi sobie zaradzić, 
dość jest przypomnieć o losach, jakie spetkały kapitały, 
które stanowiły niegdyś własność duchowieństwa kato­
lickiego na Litwie i w południowych guberniach. W r. 

siani 1842, kiedy konfiskowano dobra duchowne, zabrano je­
dnocześnie i sumy, złożone przez rozmaite klasztory i 

Em władze dyecezalne w depozycie po bankach państwa. Sumy 
t jn te wynosiły do 7 milionów rubli srb. Kiedy zapytano cara 
wii Mikołaja, na jaki użytek mają być obrócone te kapitały ? 
bjl Mikołaj napisał własnoręczną decyzyą, że assygnuje od 
i » siebie ze skarbu państwa milion rubli tak, ażeby suma 
łczi wyniosła 8 milionów i ażeby ten fundusz pozostał na 
, »1 zawsze nietykalną własnością duchowieństwa katolic- 
óżki kiego, a zostając w wyłącznój wiedzy kolegium ducho- 
i utf woego w Petersburgu, z procentów był użytkowany na 
iyn) restauracye kościołów, wzniesienie nowych gdzie tego 
przj będzie potrzeba i na zapomogę księżom emerytom. Taka 

mcór była wola Mikołaja. Inaczéj wszakie ją wykonano. Pod 
koniec krymskiej wojny pożyczono z tego funduszu 
cztery miliony rubli, a następnie niepożyczano na- 

w Pe wet, ale minister spraw wewnętrznych dawał rozkazy 
íy - assygnować tyle a tyle, nie mówiąc nawet na co i na 
olisł jakiéj zasadzie. Pokorne kolegium petersburgskie ma 

się rozumieć wcale nie myślało dopomnieć się o swoje 
¡eche prawa, przez cara gwarantowane. Kiedy Wałujew jeż- 
że k dził do Rzymu dla porozumienia się z Antonellim, ka­

zano mu dać z funduszów duchownych Da nieprzewi­
dziane wydatki 120 tysięcy rubli, a późnić) posłano 
jeszcze kilkadziesiąt tysięcy z tegoż źródła. W końcu 
bodaj zapomniano nawet o rzeczywistém przezna­
czeniu téj sumy, bo kiedy ewangelicy rewelscy odwołali
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8l§ do ministra o udzielenie im kilkudziesięc u tysięcy 
rubli na wzniesienie swego kościoła — minister asy­
stował żądaną sumę z owego nietykalnego ka­
pitału duchowieństwa katolickiego. Jest to postęp swo­
jego rodzaju — bo katolicy swoim kosztem wznoszą 
dziś świątynie dla ewangelików 1 W roku przeszłym 
Sygnowano przeszło 600 tysięcy rubli na wzniesienie 
gmachu archidyecezalnego, oraz szopy w dziedzińcu tego 
gmachu, uwieńczonćj krzyżem i mającćj nosić nazwę 
Mchi-katedry katolickićj na całą Rosyą—wiecie bowiem, 
Fe archidyectzya mohylewska przenosi się do Peters- 
mjrga, jako rezydencyi metropolity, którego nie mamy 
ot śmierci ks. Wacława Żylińskiego, a którego podobno 
maią wkrótce mianować zmartwyi hwstańcy rzymscy ze 
swojego ramienia. Ma być nim jakoby prałat Tupalski, 
jeden z apostatów wileńskich. Dziś z owych 8 milio­
nów, na wieczne czasy zostawionych przez Mikołaja wy­
tycznie (z procentów) na potrzeby katolików — pożo­

gi' stało zaledwie kilkaset tysięcy.
ipfl j Petersburgu często umierają zasłużeni jenera­

łowie i wyżsi dignitarze, a publiczność zaledwo się o 
ko*1 mm dowiaduje z krótkich anonsów w gazitach. Częste 

ty Pogrzeby wystawne; nieraz sam cesarz asystuje ża- 
obnemu konóuktowi, ale ludu nie ma. Ani wziętość 

życia dygnitarza, lub jenerała, ani obecność cara i
■ełkich książąt, ani tćż parada wojskowa, lub wysta- 

. ne mundury czynowników niosących na bogatych aksa- 
iw itnych złotem haftowanych wezgłowiach gwiazdy i 

-które zdobiły zmarłego, me wabią ludu. Prze- 
fflist t zatrzyma się, popatrzy chwilę i rusza dalćj.
iieC( aczej się dzieje, trzeba oddać sprawiedliwość społe- 

uo-ci pitersburgskićj, skoro umiera człowiek prawdzi- 
zśfl1 8 nur°d o wćj zasługi. Wówczas literaci, uczeni, 
czci* ysci i ludu tjuiny spieSzij dla oddania ostatnićj po- 

le 1 uczczenia pamięci zmarłego. Umiera taki Chru- 
odj11 ien - w/°ku przeszłym, szuler namiętny, ale waleczny 

ogj ¿ifterai’ PrzJjaciel żołnierza, zapominają więc o ezulerce, 
hat P°mn’’ t»ył w niełasce u dworu, że był bo- 
daiplem W bitwach i tysiące ludzi cześć mu od-
dwor y poczciwy jenerał Czerniajew (tćż w niełasce u 
irtvsto ma 5ZU^ do *ez rozrzewniającą mowę. Umiera 

ka (tćż w roku przeszłym) sceny rosyjskićj La-

8'ch kamim!iWra Sisryjejewgka pod Moskwą liczy na miliony dro- 
tygate rh zło,ta- Perły mierzą tam garncami. Niemniśj

wry Kijowska i Aleksandro-Newska w Petersburgu.

Jt

dowa i przeszło 50 tysięcy ludzi przeprowadzają jćj 
zwłoki (ną cmentarzu smoleńskim tłum cisnący się do 
grobu zgruchotał dużo pomników, połamał drzewa). 
Tak tćż niedawno pogrzebiouo kompozytora i muzycz­
nego krytyka Siei owa. Tak przed kilku dniami uczczono 
pegrzeb jeneralnego kontrolera państwa, sekretarza sta­
nu Tatarynowa. Godność, którą piastował, jest odpo- 
witdaićj ministeryaloćjj a z wielu względów, nawet wyż- 
szą, bo kontroler państwa kontroluje samych ministrów 
i najwyższe urzędy. W Rosyi, gdzie złodziejstwo i łu- 
pieztwo skarbu uchodzi za rzecz zwyczajną, a nawet 
uważaną jako dowód rozumu, jeżeli tylko złodziejstwo 
wykrytern nie zostało, urząd takiego kontrolera ma do­
niosłe znaczenie. Tatarynow zaś potrafił w ten sposób 
uorganizować kontrolę państwa, że nietylko w Petersbur­
gu, ale i w guberniach gubernatorowie i wszyscy czy- 
nownicy drzeć musieli przed władzą kontrolnćj izby. 
Wiele tćż nadużyć ukrócono i wiele milionów ocalono. 
Położył Tatarynow swoją bezinteresowną i rzadko tu 
praktykowaną gorliwością niezaprzeczone zasługi. To 
tćż oceniono go i uczczono po śmierci. Na jego miej­
sce mianowany p. Abaza. Jest to osobistość znana do­
brze w Ptt rsburgu. Nie piastował on żadnego wyso 
kiego urzędu, ale był przez lat wiele ulubieńcem i do­
mownikiem wielkićj księżnćj Heleny, ciotki cara. Z tego 
to jedynie tytułu potrafił się dorob ć milionowego fun­
duszu, a dziś bez żadnych praw i zasług zająć toż wa­
żne stanowisko w państwie. Chytry, przebiegły, umie­
jący korzystać z każdćj okoliczności, potrafi on i na 
dzisiejszćm stanowisku nagromadzić nowe miliony. Z 
pewnością powiedzieć można, że tyle użyteczne urządze­
nie przez Tatarynowa kontroli państwa, przy nowym 
zwierzchniku zamieni się w jaskinią zdzierstwa, tćm 
bardzi j, że p. Abaza ma przy sobie gołych krewniaków, 
którzy i do dziś dnia, korzystając z opieki i pozycyi 
bratanka, jako ulubieńca wielkićj księżny — umieli, jak 
mówi przysłowie „w mętnćj wodzie rybkę łowić.“

PRUSY.
* Berlin, 14 marca. Podług ostatecznie ustano­

wionego programu podróży przybędzie JCKMość w pią­
tek po południu do stolicy w towarzystwie księcia na­
stępcy tronu, książąt Karóla i Adalberta nadzwyczaj­
nym pociągiem z Wejmaru. — Na uroczysty wmarsz 
wojska do stolicy ma tu przybyć kilku członków z ce- 
sarskićj rodziny rosyjskićj.

Konstytucya niemieckiego państwa wspomina wy­
raźnie w artykule 18 o urzędnikach państwa niemie­
ckiego. Celem dokładnego prawnego uregulowania sto­
sunków tych urzędników przedłożony został radzie zwią- 
kowćj projekt do prawa z bardzo obszernemi zasadami. 
Projekt do prawa, dotyczący stosunków prawnych urzę­
dników państwa niemieckiego obejmuje 147 paragrafów, 
z których paragraf 82 rozpoczyna się postępowaniem 
dyscyplinarnem. Rozstrzygającemi władzami dyscypli- 
narnemi są nasamprzód 26 sądów dyscyplinarnych, skła­
dających się każdy z prezydenta i sześciu innych człon­
ków, z których przynajmnićj trzech zajmować musi sta 
nowisko sędziowskie w jedńćm z państw do związku 
niemieckiego należących, następnie z trybunału dyscy­
plinarnego w Berlinie jako drugiej instancyi, składają­
cego się z prezesa i 8 członków. Tak tych, jak i człon­
ków sądów dyscyplinarnych wybiera rada związkowa 
na trzy lata.

Niepowodzenie, jakiego doznała Anglia w kwestyi 
czarnomorskićj, radością napełnia tutejszą i rasę, która 
nie może darować temu mocarstwu, iż śmiało okazać 
chęć pozyskania korzystniejszych dla Francyi warunków 
pokojowych. Za przykład tćj złośliwej uciechy niechaj 
posłuży co pisze Berliner Bórsen Ztg. Oto jćj 
słowa: „Rezultat londyńskićj konferencyi w kwestyi 
czarnomorskićj jest bezsprzecznie więcćj upokorzeniem 
Anglii niż wzmocnieniem Rosyi. Gwałtowny ton, 
jakim angielska prasa przemawiała pizy pierwszem 
wystąpieniu Rosyi z swemi zamiarami pod względem 
morza Czarnego, a z którym się zgadzały i niektóre 
orzeczenia ministeryalne, znajduje się w zanadto ostrćj 
sprzeczności z końcowem ustępstwem, ażeby doznana 
porażka nie miała być gorzko poczutą, a złoty pomost, 
jaki Moskal cofającemu się przeciwnikowi wystawił, u- 
znając „w zasadzie“, iż międzynarodowy układ nie mo­
że zostać zniesiony przez wypowiedzenie go jednostron­
ne, wydaje się być raczćj wyszydzeniem W. Brytanii, 
niż ustępstwem dla niej zrobionem. Lecz moralna klę­
ska Anglii ma najgorszy punkt z innej strony. Jćj chęć 
interwencyi przeciwko Niemcom jest tym punktem, który 
bezwładność jćj w kwestyi czarnomorskićj najdobitnićj 
wykazuje. 2e sama sobie poradzić nie umie, przybra­
wszy poprzednio minę protektora w obcych zatargach, 
to jest najwstydliwszym momentem. — Zneutralizowa­
nie morza Czarnego, które wypowiedziane artykułem 
13 i 14 paryzkiego pokoju z dnia 30 marca 1856 roku 
i drugim układem dodatkowym z tegoż samego dnia, 
znosi londyński protokół koi ferencyi. Protokół ten do- 
zwtla na przyszłość okrętom wojennym całkiem wol­
nego ruchu na morzu Czarnśm i przyznaje tak Rosyi 
jak i Turcyi wszelką wolność. Drugi punkt londyń­
skiego protokółu konferencyjnego zmienia artykuł 10 
traktatu paryzkiego i postanowienia pierwszćj konwen- 
cyi dodatkowćj do niego, na mocy których Dardanele 
i Bosfor zamknięte być mają dla przejazdu obcych okrę­
tów wojennych. Również i to ograniczenie, konieczny 
skutek zneutralizowania Czarnego morza, zniesione zo­
stało. Obiedwie do Carogrodu prowadzące drogi mor­
skie oddane znowu zostają pod zwierzchnictwo Turcyi 
i Porta w skutek tego wątpliwego ustępstwa może je 
w przyszłości podług upodobania otworzyć lub zamknąć. 
Trzecia kwestya, nad którą konfereneya rozstrzygać 
miała, dotyczyła ujść Dunaju i Delty Dunajowego, pola, 
które dotąd objęte było zneutralizowaniem morza Czar­
nego. Ponieważ zneutralizowanie to upsdło, przeto i 
zneutralizowanie Delty trudno można było zapewne 
utrzymać; postawione jednakże być mają, jak słychać, 
roboty nad ujściami Dunaju celem uczynienia ich spła- 
wnięjszemi i wszystkie z niemi w związku pozostające 
zakłady i osady pod zbiorową osłonę mocarstw traktu­
jących. Czwarty punkt, nad którym rozprawiano, wła­
ściwa kwestya dunajska, nie został ca konferencyi za­
łatwiony, lecz przekazany późniejszym bezpośrednim ro­
kowaniom pomiędzy państwami nadbrzeżnemi. — W o- 
góle zatćm obecna konfereneya przywróciła ped wzglę­
dem morza Czarnego i stósunku pomiędzy Rosyą a Tur- 
cyą tenże stan rzeczy, jaki istniał przed rokiem 1854. 
Jedyny nabytek wojny krymskićj, który obok niezna- 

I cznego uregulowania granic w Besarabii jeszcze pozo- 
staje utrzymanym, jest usunięcie rosyjskiego protektoratu 
nad księstwami naddunajskiemi, ustanowienie na wpół- 
niezależnego pań twa rumuńskiego, które jednakże przy 
chaosie i rozprzężeniu, jakie w całych jego stósun- 
kach panuje, przy niepewnym charakterze i niskim 
stopniu wykształcenia mieszkańców, nie będzie 
wykonywało przeznaczonego mu powołania, Jsłużenia za 
przedmurze przeciwko Rosyi. Rosya może znowu tak 
samo jak dawnićj, nie narażana na obcą kontrolę, roz-

wijaó na morzu Czarném swoje siły, odnowić znowu 
swe fortece i arsenały morskie i wybudować nową flotę 
wojenną. Sztuczna zapora, jaką utworzyć zamyślały 
mocarstwa paryski pokój dyktujące, została zerwana, 
wszystkie owe górnolotne frazesy i pogróżki londyńskich 
dzienników rozchwiały się jak bańki mydlane. Anglia 
otrzymała za niesprawiedliwe zachowanie się w niemie- 
cko-francuskiéj wojnie gorzką karę, dziś musi ze wsty­
dem przyznać, iż nie tylko Francyi nie była w stanie 
dopomódz, ale nadto w wlasnéj swéj sprawie okazała 
całkowitą swą bezwładność.“

Rozkaz cesarski z dnia 5 bm. zezwolił, żeby jene- 
rał-gubernatorstwa w Wers ¡lu, Reims i Nancy, wraz z 
prefekturami mających być opuszczonemi części Fran­
cyi rozwiązane i odnośne funkeye przeniesione zo- ! 
stały na naczelnych dowódzców armii. Pomienione je- 
nerał-gubernatorstwa ukończą swe funkeye po opusz­
czeniu lewego brzegu Sekwany, odnośnie z przybyciem 
owych naczelników wojskowych lub komenderujących , 
jenerałów do swych obwodów, oddając im sprawowanie 
interesów. Od wniosków tych ostatnich zależeć będzie, ' 
o ile cofniętemi zostaną prefekci z departamentów, ; 
które jeszcze tymczasowo przez Niemców obsadzonemi 1 
pozostaną.

Kanclerz Związku, hrabia Bismarck, udał Bię w so­
botę na posiedzenie ministerstwa stanu, ażeby powitać 
swych kolegów; w niedzielę wieczorem oddał kanclerz 
swoje uszanowanie cesarzowej-królowej, gdzie został na 
herbacie.

Naczelnikiem administracyi cywilaćj we Francyi, o 
ile takowa wykonywaną będzie przez niemieckie władze 
w departamentach pozostających obsadzonemi przez 
wojska niemieckie, ma być zamianowanym jak się do­
wiaduje Kreuz Ztg. saski minister wojny jenerał-po- 
ruczntk Frabrice w miejsce rozwiązanych jenerał-guber- 
natorstw.

Kólnische Ztg. pisze: Z owych 200 milionów 
franków. Które miasto Paryż zapłaciło, tudzież z zdoby­
czy wojennćj otrzymała Bawarya ósmą część. Ztąd 
powstała pogłoska, że Bawarya i z owych pięciu miliar­
dów dostanie ósmą część. Tyle jest pewnem, że przy 
rozdziale obrachowane także być muszą wielkie koszta 
na obronę wybrzeży, do których Bawarya się nie przy­
czyniła.

Do Frankfurter Ztg. donoszą z Kaiserlantern 
pod dniem 13 b. m., że komendant fortecy Bitcbe nie 
chce znowu poddać fortecy. Jak opowiadają w kołach 
wojskowych, nie chce on uznać rozkazów rzeczypospo- 
litej, jedynie uległby rozkazowi cesarza, od którego o- 
trzymał rozkaz bronienia fortecy. Rokowania pod tym 
względem się toczą.

Na zapytanie, czy francuzki rząd rozporządzenie, 
wypędzające Niemców z Francyi, uważa zfu zniesione, 
prosił Favre o dwa dni czasu do namysłu, ponieważ 
Thiers dziś dopiero powróci. — Z Belgii powracający jeń- ! 
cy francuscy pozostawią tam broń, którą rząd belgijski ' 
wyda dopiero po ostatecznem zawarciu pokoju. 

FRANCYA.
Francuzi dziwnym są narodem: Dotąd ■ 

wciąż jeszcze utrzymują, że choć zwyciężeni okazali się i 
wielkimi w obec caléj Europy; dotąd łudzą się marze- i 
niami, że Niemcy odstąpią od twardych warunków po- i 
koju i złagodzą je znacznie. W Paryżu zaręczano 11 
bm. powszechnie, że hr. Bismarck nietylko zmniejszył ! 
sumę kosztów wojennych, ale nawet gotów oddać Metz ! 
w zamian za Luksemburg. Próżne to marzenia; prze- ' 
ciwnie mają pełnomocnicy pruscy, udający się do Bru­
kseli, polecenie postarać się o rozszerzenie pasu, na 
rzecz Niemiec przypapającego, ed strony Metzu, ponie- ' 
waż w pasie tym „mieszkańcy mówią po niemiecku.“— 1 
Ze strony Lancuskiéj udadzą się do Brukseli pp. baron 
Baudp, jenerał Caille, Goulard i Declecrq. Pierwszy 
uchodzi za prawdziwy typ skończonego dyplomaty. Zi­
mny, wstrzemięźliwy, wielce ugrzeczuiony, dowcipny i 
w towarzystwie bardzo gładki, był już jako pierwszy 
sekretarz ambasady w Londynie za księcia Latour ! 
d’Auvergne wymieniany jako jeden z najzdolniejszych 
młodych dyplomatów. Jenerał Caille głównie jest prze­
znaczony do kwestyi uregulowania granic. Jest on w 
niéj fachowo wykształcony i bardzo doświadczony, po­
nieważ już dawuiéj regulował granice pomiędzy Fran- 
cyą a Hiszpanią. P. de Goulard jest esobistym przyja­
cielem p. Thiersa, jakkolwiek skłania się nieco do le- 
gitymizmu. Pana Declercq dzieła zjednały mu rozgłos , 
we wszystkich gabinetach europejskich.

W Wersalu mnóstwo już robotników pracuje w sali 
opery w zamku, by ją przysposobić na przyjęcie zgro­
madzenia narodowego, które 20 bm. ma tu pierwsze 
odbyć posiedzenie. W Paryżu przyjęto dobrze wiado­
mość o przeniesieniu zgromadzenia do Wersalu, spo­
dziewają się bowiem, że ztamtąd niezadługo przeniesie 
się do stolicy. Chwilowo przecież w Paryża panuje je­
szcze zupełna anarchia. Na przedmieściach zrokoszo- 
wane gwardye narodowe strzegą dział zatoczonych na 
wzgórzach i wymierzonych na miasto. Na placu Bas- 
tylii powiewa czerwona chorągiew, a połowa gwardzi­
stów narodowych nie chce się poddać rozkazom jene­
rała Aurelles de Paladine, twierdząc, że mają prawo 
sami sobie wybrać dowói zcę.

Jenerał Bourbaki przejeżdżał w tych dniach przez 
Lyon, w towarzystwie żony, lekarza, kapelana i dwóch 
adjutantó ». Prawie całkiem, wyleczony, ale na twarzy 
głęboki osiadł smutek.

Okazuje się, że p. Gambetta także miał urządzony 
w biurze swém „czarny gabinet“, w którym upoważniony 
przeziń urzędnik ad hoc otwierał wszystkie listy, nad­
syłane mu do przejrzenia z poczt.

Znaczna liczba oficerów z armii cesarskiéj, powró­
ciwszy z niewoli, zamierza wystąpić z służby czynnéj.

Telegramy.
Paryż, 13 marca. (Drogą pośrednią). Jak zape­

wniają, gwardya narodowa, która strzegła armat na 
Montmartre, prosiła z własnego popędu władzę wojsko­
wą o potrzebne zaprzęgi, ażeby mogła działa odwieść 
do parku artyleryjuego w Avenue Wagram. Część dział 
odwieziono już tam dziś z rana. Mer Clemenceau wy­
wierał przy téj okoliczności bardzo pojednawczy wpływ. 
— Journal Officiel ogłasza rozporządzenie, mianu­
jące margrabiego Banneville ambasadorem w Wiedniu. 
Jak kilka dzienników twierdzi, rząd zgodził się w zasa­
dzie na zniesienie podprefektów ; mała tylko ich liczba 
pozostanie tymczasowo w urzędowaniu. Jutro spodzie­
wają się tu przybycia Thiersa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 15 marca. Ostateczny rozkaz do wysy­

łania Jeńców francuskich dotąd nie wyszedł; jest przecież na­
dzieja, że wyjdzie jeszcze w tym tygodniu. Administracya woj­
skowa ustanowiła prospekt, w którym dla każdego obozu jeńców 
marsze dla internowanych w nini dokładnie są prze, isane. Po­
dług tego prospektu transport jeńców potrwa około trzy tygo­
dnie. Wysyłani będą częścią kolejami ielaznemi, mianowicie ci,

którzy są internowani w wschodnich prowincjach nie dotykają­
cych morza, częściowo mor/.em na okrętach francuskich i to ci, 
którzy pomieszczeni są w miastach portowych. Kolejami odsta­
wieni będą jeńcy tylko do granicy francuskiej a ztamtąd w wnę. 
trze kraju odbędą mar z piechotą. Trudność' w odstawianiu 
przysporzy przy tóm jeszcze ta ekoliczu ść, że równocześnie po­
wracać będą wojska niemieckie do kraju.

— * Na rodzinę jen. Bosaka Bank® otrzymaliśmy o i pp. 
Wiktora hrabiego Szołdrskiego z Brodowa 10 tal., Pawła Ku­
biaka 5 sgr., Wojciecha Noikiewicza 5 sgr., Antoniego Kowal­
skiego 5 sgr., Marcina Wędrowicza 5 sgr., Autoniego Grzym- 
skiego 5 sgr., Franciszka Wolika 5 sgr., Marcela Kłaczyńskiego 
2 sgr. 6 len. wszystkich z Brodowa w oeóle 1!. tal 2 sgr. 6 fen.; 
razem więc złożono 812 tal. 13 sgr. S fen. 91 rubli sr. 22 fr.

—* Coraz więcej mnoży się przechrzceń nazw wsi w na- 
szóm Księstwia. Me dawno donosiliśmy, żo wsie Strzeszyn 
i Strzeszyn ko, w powiecie poznańskim, otrzymały na wniosek 
ich właściciela, pana Kennemanna z Klenki, nazwy „Sedau ‘ 
i „Seewórth“, a już znowu dziś p zychodzi nam zapisać, że inny 
właściciel dóbr niemieckich w powiecie gnieźnieńskim wyrobił 
sobie pozwolenie, iż wsie jego Chwałkowo i Chwalkówko 
zmienić mają starą swoję nazwę polską na „Weissonburg“ 
i ,Woerth.“

— * W IV kwartale 1870 roku wydalono w obwodzie po­
znańskiej rejencyi 26 wychodźców, bez legitym.-.cyi bawiących. 
Do Austryi wydalono prócz tego całą familią cyganów, zhżoną 
z 10 mężczyzn, 12 kobiet i 20 dzieci.

— * Z rady sawladowczej wroclawsko-warszawskiego 
stowarzyszenia kolei żelaznśj wystąpili: książę Biron Kurlandzki 
hrabia Szembek z Siemianowic i radzca ziemiański Otton Liman 
z Kępna. Na ich m ejsce wstąpili: burmistrz Karól Kuen z Sy­
cowa (Polnisch Wartenberg), właściciel dóbr Marcelli Rap- 
pard z Dz etrzkowic i fizyk powiatowy doktur Leopold Hayn 
z Kępna.

— * Posnaóski pułk piechoty numer 18, rekrutujący się 
w W. Księstwie Poznańskiem, który aż do wybuchu wojny stał 
załogą w Reichenbach na Szląsku, nic powróci już tam, gdyż 
przeznaczony jest do Szlezwigu.

— * Recznlof&rg w mieście Jaraczewie, powiecie śrent- 
skim, naznaczony pierwiastkowo na dzień 80 b. m., przeniesiony 
został na dzień 4 kwietnia.

— * Donoszą nam z Pałuk pod dniem 13 marca co na­
stępuje:

Miło nam jest podzielić się z wiadomością, iż powszechnie 
znany i szanowany obywatel Aleksander ttnttry za urlopem są­
du stmu powrócił do domu, po 81etnióm wygnaniu.

Liczni znajomi, krewni i sąsiedzi, a mianowicie kochający 
go ekoliczni włościanie przybywają z serdecznym powitaniem

Dnia 24 tm. ma się już pan Guttry stawić do Berlina, 
gdzie sprawa przed sądem stanu dalćj toczyć się będzie.

— * Teatr polski w Poznaniu. Z Powodu) i jutrzejsze 
przedstawienie wypada ua dzień niezwykły t. j. we czwartek, 
i w budynku miejskim się odbędzie, przeto zwracamy na nie 
po raz wtóiy uwagę publiczności. Adryenna Łecouvreur na­
leży nietylko do najtrudniejszych zadań sten cznycb, lecz zara­
zem do liczby najbardziej wypracowanych ról pani Nowa­
kowskiej, która po dłuższej przerwie znowu okaże się nam 
na scenie. W sobotę zaś, po raz pierwszy w Trefnisiu 
i Przysłudze wystąpi znakomity artysta teatrów waszawskich 
pan Ryehter, który przed kilku dniami przybył do miasta na­
szego i który da kiika gościnnych wj stępów,

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 16 marca, Cy- 
rylla biskupa, w kalendarzu słowiańskim Zbigniewa. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 16, zachód o godzinie 6 minut 3.

Dnia 16 marca 1331 Jan, król czeski, ziemię D brzyńską 
nadaje Krzyżakom. — 1409 Krzyżacy wyrzynają w Wołkowysku 
lud zgromadzony w kościele. — 1747 wojewoda Adam Tarło gi­
nie w pojedynku pod Marymontem.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 14 marca. Journal officiel do­

nosi: P. Favre zawarł z jenerałem Fabrice w Fer­
rières konwencyą,, na mocy ktôréj komunikacya 
kolejowa ma być znowu podjętą pod obowiązkiem 
władz niemieckich dostawienia żądanych pociągów. 
Administracya cywilna, poczty, telegrafy zwracają 
rządowi francuskiemu a intendantura zajmie się 
utrzymaniem Niemców. Niemieccy dowódzcy za­
przestaną dalszych rekwizycyi, Eesztujące jeszcze 
podatki nie będą ściągane przez władze niemie­
ckie, lecz rządy obadwa rozliczone. —- Uprzęże 
wysłane wczoraj do Montmartre, nie przywiozły 
jeszcze dział; gwardya narodowa zdecydowała się, 
że każdy batalion zwróci działo, które do niego 
należało, za kwitem, poświadczającym kupno.

Saarbrücken, 15 marca. Z Ferrières do­
noszą pod dniem 13 mb.: Jules Favre wrócił 
wczoraj wieczorem po ukończeniu rokowań z je­
nerałem Stosch do Paryża. Utrzymanie tak ure­
gulowano, że rozpoczyna się od 800,000 żołnie­
rzy, zniża się stósownie do odwrotu wojsk do 
150,000 a skońezy nareszcie na 50,000.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 marca.

BAZAR. Chmielewski z Król. Polskiego, Szamlański z Turska, 
hr. Szółdrski z Bredowa,

1 01’KL RZYM Sili. Msterne z Głogowa, Nagel z Berlina, 
Derz z Król. Polskiego.

IIOTKL PARYSKI. Budziszewski z Książka, Brzeski z Go­
stynia.

Wiadomości giełdowe.
SiSelsSa p®KSi!Siń8fe#sę 15 marca.

Poznańskie stare 8’/, % listy zastawne — tak płac.— 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne. 853/< tai. płc. — Pozn. 
listy rontowe 87 taL płc. ~~ Pozn, 4’/,% obligacve pow. — 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polski— 
80 tal. płc. — Akcye poznań, banku realno-kredytowego — tał. 
płac. — Rumuny — tal. płac, — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 100’Ą żąd.

Żyto: wypowiedz. 100 węcpli., na marzec 4934, marzec- 
kwiecień , — na wiosnę 493/«, kwiecień-maj 50’/., maj - 
czerwiec 61, czerw.-lipiec 52 V8 lipiec-sierp. — tak pł.

Okowita: iz oeczką) wypowied. — kwart, na marzec 
15*'0, kwiecień 151/., maj 15®/«, czerwiec 16, lipiec 
16’/., sierpień - tal, w miejscu bez beczki 14% tai. płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 15 marca.

Utt 0»a,

Najwyż.
tal. ggT. fn.

Średnia. Najniższa
tal. igr. iental. 8QTT. fn.

Pszenicy pięnnei, szefei po 84 fnt.l — — 3 1 1 3 à _ _
- średniej » * fi 2 25 — 2 22 6 2 20 _
» pośiad. * 0 p 2 17 6 2 15 _ 2 10

Żyta ciężkiego • 80 Si 2 1 — 2 — 9 2 _
- średniego » 0 1 •29 3 1 28 9 1 27 6
• pośledn. » 0 fi —: _ _ _ __ _

Jęczmienia wieik. « 74 0 1 25 _ 1 21 3 1 17 6
" drobn. « 0 1 22 6 1 20 _ 1 15

Owsa f> 50 0 1 1 6 1 1 _ 1
Grochu do gotow. 0 90 0 — — — _ __ _

« na paszę 0 0 0

Rzepin zimowego 74 0 — — _ _ _ — _ —
Rzepiku zimowego fi 0 0 .— — __ _ _ _ _
Rzopiu latowego 0 » 0 — — ___ _ — _ —
Rzepiku latowego B 0 0 — — ___ _ _ -
Tatarki 0 10 0 _ _ - _
Perek 0 100 0 — 17 _ —, 16 _ — 15
Wyki P 90 0 1 29 1 28 _ 1 27 6
Lubin, żółty 0 90 0 _ _ _ _ _

• niebieski 0 fi 0 _ _ _ _ — ___ _ _
Koniczyny czerw. cent, po 100 funt 22 — _ ■20 — ___ 18 _
Koniczyny bii|łój 0 0 19 — 17 — — 15 — —

fiSields her8lñ«U», 14 marca.
Przy stałćm usposobieniu okazywała giełda dobrą de ku­

pna ochotę.
talary pruskie: Dóbr. pożyczE pstwa (4%%'s 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 )5%) 101% płac. ObL pstwa ¡4%) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3h,%) 118% płac.’

List, zastaw.; Zachod.-prusk. (3V»°/o) 761/, płac, dto (4%)



4
82 płac., dto (4%%) 89’/, płac. Pozn. nowe (4%) 55%[płae 
Łłst rent Pozn. (4%) 87'/, płac. Prusk. (4%) 88 żąd.

Wslery zagranie*.: Anstr. rent. arbr. (4’/,%) 551/, płac. 
Kent papier. (4%%) 47’|, płac. Losy s r. 1854 (4%) 72 Sąd.
Losy kredyt a r. 185? 89’/, t$&. Iiosy a r. 1880 ; (5%) 77’/,
płac. Losy z- r. 1884 (4%) 66'/, płacono. Rosyjska poiy-
eakh prcjn, z r. 1864 ¡5%) 119 płac. Beayjsk. - polak,
cbłig. skarb. (4%! 70 płacono. Polsk. certif. Lit. A. po
800 ełp. .5° o) 92% płac, dto cząstki po 500 złp. (t%) 
100’/, płacono. Polak, listy zast 8 «a. w rs. (4%) 70'/, 
płas. Listy likw. 68’/, płacono Włoska poi. (6°/,) 5S% płac. 
.»->o.n6aka poi. (8%) 88% płac. Rumuńskie oblig. ko’ąj. (7%%) 
45%—% płac. Turecka poiycz. 42'/,—2 płac. Anser. poi. 
(fi’- ) 97% płac. Afcsyo selei Cala* KoL tnind. 131’/, ple 
GsL-Karóia Ludwik 103'/,—’/, płacono Austryacko Fraucudk 
215[—| i—G| i—5J pic. W arszaw. -wiedeńsk. 62’/, płc. Ssfikl itd. 
Aastryac. kredyt aob. 141%—%—’/, płac Posnańs. psów. 
104'., płac. Szląsk. ttow. bank. (4%) 117’/, sąd. Certy!, hi:-, 
śiobnera (4%%) 94; iąd. Hansem. (4’/,%) 92 płac Henkel 
(4% %) — śąd. Meining. (4%%) — płac.

Kare gotówki I pap, piec. Frdr pruskie llł’/« płac ldr. 
IIP, płe., sawcreny « 24’/, płac., aap. 5 ll“/„ płc., j»ółioper5 

', płac.j.................

płac. Srebra fisnt celny 29. 26 
płacono. Austr.-bantai. 81’/,,
— Byg&asU katóow® 4

! płac. Zagraniczne banko. 99ł/a 
płac, Roayjsk. banka. 80 płac.

16’/, doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach ftint. celny 464'

Walne zebranie Towarzystwa rólni- 
czego powiatu wągrowieckiego odbę­
dzie się 28 bm. o godzinie 11 przed 
południem w lokalu Towarzystwa. 
Między obecnych członków rozdane 
będę nasiona rólnicze i wylosowane 
narzędzia gospodarcze. O liczny udział 
uprasza (1174)

Dyrekcja.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—81 tai. wedle 
jakości żąd., pr. lOOOkilo na marz. 1 marzec-kwlcc. —, kw.- 
maj 76’/,—77’/,—77, maj-czerwiec 77—'/,—%, caerwiec lipiec 
78'/,—’/,—78, lipiec-sierpień 78'/,-’/,-’/, UL płacono. Ży­
to: per 1000 kilo w miejscu 52—56 tal. wedle jakości żądano; 
polskie 52—53 80/81 fant. 54 tal. z kolei płac.; na marz, i 
marz.-kwiec. 51’/,—52'/„ na wiosnę 52—% , maj-czerw. 52'/,— 
58’/,, czerwiec-lipiec 53’',—541',, lip.-sierpień 34—% tal. pic. 
Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39-62 tal. wedle 
jakości żądano. Owies: per 1000 kilo w miejscu 41-52 
taL wedle jakości żąd., polski 41’/,—45, mar -kijski 45%,— 
46%, pomorski 4623-48‘/, tal. z kolei płac, na m&rice i ma­
rzec-kwiecień —, na wiosnę 48’/,—4»'/,-% tal. płc. Groch:

Ser 100 kil. do gotowania 52—62 taL, na paszę 46—52 tal 
-sep: pr 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olój raepio- 

wy: ptr 100 kilo w miejscu 29 Ul., na marz. 28% żądano, 
marzec-kw. 28’', tal., kwiecień-maj 28% tal. plae, Olńj 
lniany: per 100 kilo w miejscu 24% taL Ol4j skalny per 
100 kil. w miejscu 14'/,—'/, tal. pł.; na marzee 14 tal., 
kwiecień-maj 13ł/i,—’/, tal. płatono, Okowita: per 100 litr.

! Świeża woda z Salzhrusm
1871!

Apteka (.1266)Mirscksteina,
Poznań, Rynek 75

_______ dawniej Bialskiego.

Piękne pawie
są do nabycia w Itoinlsiiuni Prze 
ełnw pod llokitnicą. [1333. J

po 100%m»10,000% w miejsce bes beciki 17 UL 6 sgr. płacona, 
na marzec i marzec-kwiecień 17 taL 11—18 sgr., kwiec.-maj 
17 tal. 15—17 sgr., mąj-czer. 17 tal. 18—20 sgr., czer.-lipiee 
17 taL 27 sgr. do 18 tal., lipiec- sierpień 18 tal. 5—6 sgr. 
płac.

«HśełtSa wsa-oelawwalsa 14 marca. 
Koniczyna ezerwona: bardco strie; poślednia 13—

14’/,, średnia 15—16%, piękna 17'/,—19, wysoko piękna 19% 
—20% tal. Koniczyna biała: słabo, poślednia 14—17 tal.,
średnia 18—20, piękna 21—22, wysoke piękna 22'/,—23', Ul. 
żyto per 2000 funt, bez handlu, na marzec i marzec- 
kwiecień 50'/,. kwieoień-maj 50%, maj-czerwiec 51%, czer­
wiec-lipiec 32%, lipiec-sierpień 52% tal.płacono. Pszenica 
na marzoa 78 UL żądano. Jęczmień na marzec 46’/, tal. 
żądano. Owies na marzec 45'/, tal. żądane, na wiosnę
46% ul. płacono i żądano, kwiecień-maj —, osą eaerwiec —. 

J Rzep na marzee 125 tal. żądano. Olój rzepiowy trzyma 
się, w miejscu 13% Ul. źąd., na marzec, i narzec-kwieeień 

' 18%, kwiecień-maj 23'/, tal. płacono, maj-eserwieo — tal. Oko- 
i wita bez handlu; w miejscu 15 taL żąd. 14% płaceno, na 
; marzec 15’/., marzec-kwiecień —, kwiecień mąj za 100 li­

trów per 100% 17 tal., maj-czerwiec 17%#, czerwiec-lipiec 
17%#, lipiec-sierpień 17’/, tal. płaoono.

Ostrzeżenie.
Weksel, akceptowany przez Ka­

rola Karasińskiego w ilości 65 tal.,

Na targu

«

1

Pszenica biała. 
„ żólU

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

i - sO *3 43
ih

W srebro, za 
szefel pruski

piękn. śr. poślcd,
92—94187179—84 
90—92 88.79—83 
64—65 62:59 - 60 
52-55 49 43-45 
34—35 32 30—31 
72-76|7O65-68

Rzep
Rzepik zimowy 
Rąepik latowy 
Siemię lniane

W Ul. sgr. ł"f8l 
200 funt eelaych

kilogramów. *'
piękna średnia 

tal | ag | fn.»g tn.
7 li — 
7 9 — 
51 6 — 
4 29 -
4 20
5 19-

6 27 _
6 2f ■- 
4¡27 6 
4.18
45¡ ?!_

%'

:

w śgr. za 150 fut
agr- sgr. sgr 

262 - 252
254 — 242 -
236 — 226
198 — 188 - 8C<

Kl

Piwo składowe browaru Kobylepolskiego rozsyła w 
nalnych beczkach i butelkach po cenach browarowych na 
stkie okolice koDtynentn Skład kobylepolskiego piwa H. p?1 
& Przybylskiego w Poznaniu, Rynek No. 4 w «klenie. ’'J

[1344.] '

którego ręczycielami byli pp. Bilski i 
Stelmaszewski, zaginął mi; ostrzegam 
zatóm przed kupnem takowego.

W. Lubećfcl w Kłecku.
[1349.]________________

Abitnryent .
życzy sobie przyjąć miejsce nauczyciel«, 
mowego zaraz lub od 1 kwietnia rb u 
skawe oferty uprasza się przesłać pod d 
A. Z. Grodzisk poste rest.

Kawaler, 26 lat liczący ze 
znacznćj familii szlacheckiej, wła­
ściciel dwóch wsi rycerskich bez 
długu, w objętości 3500 morgów 
z lasami, odległe jedna mila od 
kolei żelaznój i nad żwirówką w 
Galicyi, poszukuje na tej 
drodze żony od 18—22 lat 
liczącćj z'majątkiem około 20,000 
talarów najmniój. Reflektujące pa­
nie zechcą nadesłać swe fotografie 
franko pod adr. H. L. W. 
poste rest. Dobromil w 
Galicyi. Tajemnica pod słowem 
szlacheckićm. (1354),

Aukcya
cygar i tabaki

Wo»’
odbywać
<lnta 16 b. tn

odna ulica No.
się daléj będzie

Manhetmer,

Prodama.
Na dobrach rycerskich dawniśj do Nepo. 

mucena Sadowskiego teraz do hrabi Czaps 
kiego należących Stara Dąbrówka włącznie 
z Wrzosami No. 43 stoją względnie stały 
dla pani Ewy Nymfy^adowskićj z Wolszle 
grów w Poznaniu z obligacyi wystawionej 
przez Jana Nepomucena Sadowskiego dnia 
20 grudnia 1856 ex decreto z dnia 26 gru­
dnia 1856 następujące zabipotekowania za­
pisane. (1345)

a) liubr. II No. 14 SCO tal. od 1 lipca 
1856 w półrocznych i postnumerando 
płatnych ratach na całe jćj życie pła­
cić się mającej renty,

b) Ruhr. III No. 69 3686 tal. z 5 pro­
centem od 1 lipca 1856

Na te zapisy instrument był utworzony 
i składał się takowy z obligacyi notaryal 
nej d. d. Bydgoszcz 20 grudnia 1856 z noty 
ingrosacyjnej z dnia 7 czerwca 1857 i z wy 
ciągu hipotecznego z tego samego dnia.

Tenże instrument zaginął, a zatem wszy­
scy ci, którzy by do niego i względnie do 
zaświadczonych przezeń zapisów.jako «łaści> 
ciele, ceayonaryusze, posiedziciele zastawni 
lub innych zapisów pretensye rościć mogli 
■gy z t.akowenii najpóźniej w dnia

eaerr» ca fer. o godaSuic 
fit prżed połuUnicBiB 

wyznaczonym terminie pod uniknieoiem pre- 
kluzyi i amortyzacyi instrumentu się zgło 
sili.

Szubin, dnia 22 lutego 1871.
SIró3# sąd powiatowy. 

Wydział I.
W konkursie nad ma;

28
ezwsrtek

[1360.]

król, komisarz aukcyj.
Portreta fumllijme wygotowują

się w wielkości żywśj w kształcie popier­
sia podług przesłanój fotografii wraz z o- 
znaczeni: m farby włosów, ócz i twarzy 
także i odzieży włącznie ram złocistych 
barakowych za 25 tal.

Obrazy na oitssrjzc w każdej 
wielkości w nadzwyczaj sztucznój robocie 
dostawiają się prędko i tanio.

Portrety nlemScetoSeg® c«- 
»firzti i n:««tę|ecy tronu (w na­
turalnej wielkości na kształt popiersia) 
w malarstwie olejnóm i w nadzwyczaj 
s.tuczuśj robocie w płaszczu, albo galan- 
tuormie włącznie ramy po 17% tal.

Hrolny z Turyngii, Szwajcaryi, jako 
też z krain płaskich w każdej wielkości, 
najmniejsze w szerokości 1% stopy włą­
cznie ramy od 8 tal. [1351.]

Każdy z moich obrazów poddaję pod 
ocenienie sztukę znających osób.

Berlin, Lindenstrasse No. 41.*F. Moltter-Kgser, malarz.

Materyał budowlany kościoł 
ka w Waliszewie parafii Dzie­
kanowice powiat Gniezno, któ­
rego wartość przez znawców 
najmniój na 334 tał. oszaco­
waną została, ma być per plus 
licytacyą w Waliszewie dnia 
315 marca rb. sprzedaną. 
O warunkach dowiedzieć się 
można na plebanii w Dzieka­
nowicach. (1213.)

Bis. Zębski, pleban.

Obwieszczenie.
Z powodu oddalenia się pana Ii. 

VSerdas, który był w handlu na­
szym jako subjekt zawiadowczy, nie 
wolno od tegoż żadnych obstalunków 
przyjmować, jeżeli te nie są osobiście 
przez nas obstalowane albo własno­
ręcznie podpisane. (1288),

K. BadursM i Syn
w Opalenicy.

ajątkiem kupca Izaa­
ka Neumann w Poznaniu, imianowany został 
kupiec Hugo Gerstel stałym zarządzcą masy 
konkursowej. (1359)

Poznań, dn:a 7 marca 1871.
Król, sąd powiatowy.
Obwieszczenie

Aukcya.
W komisie księgarni

M. Giąsioroswsjkiego
w Śremie

wyszła:

Ol> wieszczenie.
Przy dzisiejszym oborze w celu uzupełnienia reprezentantów 

miasta, obranymi zostali reprezentantami:
przez wyborców drogiego oddziału pan Kr. Scliaper, 

dyrektor gimnazyalny,
2. przez wyborców drugiego okręgu oddziału trzeciego pan Ja- 

nowicz, rendart konsystorski.
Podajemy to stósownie do § 27 Ordynacyi miejskićj do wiado­

mości. Poznań, dnia 13 marca 1871. (1343),

Magistrat.
Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszły 

śpiewy na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu:
Zaklęcie,

kompozycyi Michała Hertza, cena 1 złp.

Wlazł Kotek,
kompozycyi ISolesława Hembińskicgo, cena 2 złp. 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach po wyznaczonych cenach.

król.
Out do 2S kwietnia
ciągnienie główne i końcowe

pruskiej loteryi państwowe]
'ent. wygranemi 150,000, 100,00°, 50,000, 40,000, 30,'

Zdatnych czeladzi kr>rl 
wiccklch poszukuje 
f4319.] M. Felerowicz,p

Ucznia do handlu potrzebuj? 
W. Uubccki w Kłeckn

[1350.] bo"'
Dla handlu cukrów, czekolady, ¡j 

baty i łakoci poszukuję uczni ■ 
któryby był biegły w języku niemi" i
ckim.

izéj

Robotnicy, possufeiwanifc
Pilui i mocni robotnicy znajdą od ■ 

marca i późaićj trwałą i doniosłą roboUfc 
przedsiębiorcy budowli Kaliach w Grat’ 
wald pod Sobóaebeck nad ,Elbą. [Lijipl

Pana H. IBohl uwiadamiam^j* 
klacz okazała się chorą, i dla’t»inl 
stósownie do umowy proszę uprz, 
mie o zwrot mego konia w 
dniach. (1329

Portyer- i parobek do koni znS j 
miejsce w hotelu du Nord. [lSljf®

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dam we wtiireb. dacia 81 marca
r. b. przed południem o godzinie 11 w Ru- 
siborzu pod Środą

fortepian eaaSsoniowy i 
meble różnego gatunku

publicznie więcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatę. ll341]

Komisarz aukcyjny
Schroeder.

Krótka nauka
rachunkótv,

w sposób elementarny wyłożona
przez

A. 1'nuta,
Cena 6 sgr.

do tego Rozwiązana 5 sgr.
. Jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach. [1’8S.]

O odbiorze najnowszych 
chinieśń n ni żonie

90

Do konkursu majstra ciesielskiego Kor­
neliusza i Nepomuceny małżonków Ga- 
brielskich w Zdziersku dodatkowo zamel­
dowali:
a) kupiec Michał Levy w Inowrocławiu pre 

tensyą 377 tal. z procentem — i 2 tal 
15 srb.

b) majster stolarski J. MenniDg wBydgosz- 
czy pretensją 91 tal 5 srb.

c) handlarz szkia W. Lange tamże preten 
syą 39 tal. 6 srb.

d) majster ślósarski Juliusz Rady tamże pre- 
tensyą 89 tul. 10 srb

bez żądania prawa pierwszeństwa.
Termin ku sprawdzeniu tych pretensyi

iest na
© kwietnia br. « gadzinie 

© ;;rzed południem
tu w miejscu sądowem przed i odpisanym ko­
misarzem wyznaczony, o czem wierzyciele,! 
którzy swoje pretensye zameldowali, uwia- 
domiają się.

Szubin, 24 lutego 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu [1179]

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego kon- I 

tynowaćbędę wttotnieii&ialefi titiia 
20 »¡■sarca rano od 9 godziny aukcyą na- 
bżących do masy konlursowej JtBatiga\ 
Btteea BSyneti 83 zapasów towarowych 
a sprzedani być mają publicznie nr-jwięcć-j | 
dającemu ¿letisie, cy/ioryii, aotla, \ 
rnstn. Siatruenie tytki, ntióei | 
glnttkie i wytrawne wina wę- I 
yiersiiie, reńskie, itp wina w tee~ 
es kaefi i hwScSkneh, ayórki j 
kiszone itd.' «Srsewa tSa pod- 
klatlek, yróine butefki i ¡im­
ała. wtensytia sklepowe itp. 
następnie o 1 gatiziuie przed lekalem 
kram ;ym (1355)

mocay koń roboczy.
EiyeMewftkl-, król, komis, aukcyjuy.

Nakładem Ludwiki Msrzbacba 
w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Uropénie.

Dramat w 3 aktach z prologiem.
(Śpiew z mnzytą 12. Zawadzkiego)

Cena 22 sgr. 6 fen.

z rzeczywistemi nie ewent.
15,000, 8 razy 10 000, 24 razy 5000, 45 razy 2000, 577 razy 1100 tal. itd. 

Do niego aprzedaje i rozsyła loay Mtlsiiałatee
% % ’/. % ’/3;

za 80 tal. 40 tali 20 tal 10% tal. 
za awansem lnb przesianiem pieniędzy

.000, 20,000

5'/, tal. 2’/, tal. P/n tal.

handel papierów państwowych Maxa Meyera
Berlin, Lipska ul. No 94.

Najpierwszy i najstarszy interes loteryjny pruski założony 1855 r.

(.1338)

Węgle drewna
Większa ilość węgla drewnego -po.zgl1 

kuje Rlę do nabycia. Oferty si 
L. 4913 ekspedyuje ekspedycya arion«® 
Rudolfa iHosso w Berl nie, FryderykowiL 
ulica No. 66. |132ł"’

otilé 1 rolosow
I'"1 Nathan Charig,

M. Felerowicz
poleca swoi skład zaopatrzony w doborowe

nowości wiosenno

Posada or^Hnbly przy 
kościele katolickim w Środzie 
została obsadzoną. (1347.) J

Środa, d. 14 marca 1871.
Kolegiom kęścioloe.

zaszczyt 
II339)

Rynek
'90.

Upiększenie skory przez 
externa słodowe.

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Darmstadt, 15 grudnia 1870. Proszę o większą par-

tyą pańskiego niezrównanego słodowo-ziołowego mydła toale-
towego. Zapas mój nie zadługo się skończy. Mydło to

■
 działa tak wybornie na skórę, i jest dla mnie 
tak pożądanóm, że’ nie chętniebym się obywał
bez niego. Jenerałowa z baronów Ilillcr won Gar- 
tringen Włttich. (1336),

Skład główny w Poznaniu u B&r&ci IPless- 
ner^ Rynek 91, skład uboczny u j?. S^odyór- 
skiego w Nakle, u ¿oirimofefia w
Bydgoszczy, u yf, Hoffhauerti^ w Nowymtc- 
myślu, u f'agsriela w Śremie, u wdowy Bêer- 

Eiwsiiz w Książu, u iWchala Satnil w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty Siaschke w Borku i 
u Marcustt WilkotKSkieyo w Czerniejewie.

Zeszyt II

Zawierający:
1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy ‘ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana. Ocborowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. l). 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencye: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskiój i z nad 
granicy. 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnój Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Zupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

na kompletne ubrania i paletoty po cenach, 
jak zwykle, umiarkowanych. [1340].

Najuindnięjsze tonry witsenne
&aroitury męz&ie odebrałem z najcelniejszych fabryk krajowyna gfaroitHry męzi&ae odebrałem z najcelniejszych fabryk krajowych 

jako tóż zagranicznych, polecająe takowe do uwzględnienia szan. publiczności 
Zamówienia na garnitury wykonywani po cenach umiarkowanych.

(1358),
J. Witkowski,

Synek SS

Liebiga wyskok mięsny
z Fray-Bentos (Ameryka połudu.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
Wielka oszezętlnoćć <ita &o8podargłw «lomowyeli.

Natychmiastowe przyrządzenie u ocnego rosołu po % ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, HSvre 1868.

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam

po
I- gari 
tal. i3 5 sgr.

Wtenczas tylko prawdziwy, 
jeżeli każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
% ang. garnka funt. ’/, ang. garnka funt. ’/B 

tal. 1 20 sgr. po 27% sgr.P°

stojące podpisy.

Skład hurtowy u korespondenta towąrzystwa pai a
Alfonsa JPeltesohna w Poznaniu.

[53].

1869.

po 15 sgr.

Następujący z drugiój sprzedający ręki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
u nich nie zostanie oszukaną.publiczność może być pewną, że

D Vt'. f^ASeyer i Sy

Folwarki

oszukaną,
_ _ , 2) aptekarz fflsner, 3) aptekarz Br. ASan-4) Braeia Anttersek, 5) a. JA. t.eityebet .

iiłodii i Tarnowa,
cyi Rydzyńskiój, wydzierżawione być mają od 
nćj ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 roli 

Tarnowa „ 850

należące do ordyna- 
1 lipca 1871 z wol-

600
250

łąk,

Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 
flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tal.

Książę August Sułkowski
[1356].

Pruskie
centralne Towarzystwo akcyjne 

kredytu gruntowego
w Herlini©

upoważniło nas do przyjmowania wniosków o
niewypowlcdzlalne pożyczki hipo­

teczne z asnortyzacya,
co niaiejszćm do publicznój podajemy wiadomości. (1342)
n-n, u _ i88, Hjrschfe|(| & W()|ff

Nakładem ieseionkanri Laćwlks Mersbae.ka w Posaaniu,

Oberśta, połączona z handlem kórz 
nym i destylacyą w najlepszem miej'scji 
biegu z wszelakićm urządzeniem jest p5 
korzystnemi warunkami zaraz do sprzedsni 
lub wydzierżawienia. Bliższych waruniw 
udzieli na fr. listy p. Nawrocki ulica Wil 
helmowska No. 16 w Poznaniu. (1253)

Folwark proboszczowski w KI
ckn, około 600 morgów pszennćj zi 
mi, osobno za miastem polożóny, 
kompletnym inwentarzem wypuszczf 
od św. Jana r. b. w dzierżawę 
czas dłuższy. (134

Ks. J. Dydyński

Ogłoszenia gospodarskie itd.
tt9ąa»ea samotny Polak teoretyi 

i praktycznie wykształcony w swoim zi 
dzie przez 20 lat praktykujący i z chlubi 
świadectwami poszukuje zaraz lub te 

1 kwietnia rb. miejs a. Dowiedzieć się 
żna u p. Bi»kupskiego nl. Strzelecka Ń 
w Poznaniu. [.133

6.teąd
V I 
br I 
taie 

di■czniSïi

,to
dziś

Ogroanik wdowiec z dwojgiem 
lii, w śred im wieku, zdatny do usług, 1

farœ-fipol

jący dubre świadectwa, poszukuje miejsca»
!. O łaskawe oferty uprijl1 kwietnia lub zaraz, 

sza nauczyciel Wyrzykowski w Zen 
pod Granowem. |13

I Poszukiwany jest rządzca gospo­
darczy od 1 lipca rb. Zgłoszenia | 

■ przyjmuje Dom. Gembtce pod i 
Pempowem. (.1298) | koi

Ekonom, kawaler, Polak, wolny 
wojska poszukuje miejsca od św. Jana, <* 
wolując się na rekomendacją Wgo 
Wolniewicza z Dębic za. Adres:
poste rest. Środa. ' [1328.]

D- m. Uhłądowo potrzebuje«^«*
oh1 lipca r. b. pisarza gospodarció*^ 

ami. Osota-go z dobremi świadectwami, 
sto przedstawienie jest konieczne, 

[1353.1
Dom. Wójtostwo pod Srenifi

potrzebuje od 1 kwietnia rb. zdatc' 
go pisarza gospodarczego, kawał® 
Zgłoszenia przyjmują się listownie »4»^ 
lub osobiście.

Drzewka owocowi
Jabłonki, grusze, tereśnie, śliRii 

Irzewka orzechowe naileüszego gæFi drzewka orzechowe najlepszego 
tunku są do nabycia w BAO’’(tij 
lempolu pod Poznaniem. Żart 
wienia przyjmuje tamże ogrodowy hi 
(980011 Urie«>ri«‘h>
Dom. Uhłądowo pod 

wem ma na sprzedaż fiOOO 
iii kartofli zdatnych do sadzenHf

[1352.J
W rewirze leśnym 2,araęcie’ 

wo pod Wiel chowem jest
111 Kop trzciny .

do sprzedania, (135'/'I
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